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Teraz-albo ni
i ro zp u sty  w szelak iej, ta k  sam o sam olubny  
i  n ie  uznn jący  rów ności m iędzy ludźm i, nie 
czuły  n a  n iedolę  ludzką., ta k  sam o p ragn ie  
u trz y m ać  lu a  w  ciem nocie, nędzy i poniże­
n iu , ta k  sam o ja k  przed  150 la ty  n ie chce 
d ać  pieniędzy n a  po trzeby  p a ń s tw a  i tak  
sam o  w cale się  n ie  g a rn ie  do obrony  g ran ic  
p ań s tw a , ty lk o  dużo  p tern  m ów i i pisze, 
a  in n y ch  w y p raw ia  do boju.

S am a  sz lach ta  jaw nie  n ie w ystępuje i n a ­
w et po m an d a ty  poselsk ie  p rzy  ty ch  wybo­
ra c h  n iem a  odw agi sięgać. Ale z ukrycia  
czydha sz lach ta  i w szystko  czyni, aby się 
działo  po jej m ysii. M ało k to  wie o tern, że 
w spó łw łaśc ic ie lam i k rakow sk iego  „K ury ti­
r a  Codzleńhejjfo" są  h rab iow ie  Skrzyńsk i 
z Z agórzan  i  P o tock i z Krzeszow ic, tudzież 
b a ro n  B attag lia . W  ich  in te resie  „K urye- 
re k "  tak  k łam ie  i  m ąc i i  n a  rząd  ludow y 
w  W arszaw ie  n ap ad a . A „Goniec" kraKOW- 
sk i ta k  sam o  je s f  w łasn o śc ią  spółk i panów , 
k tó ry c h  pe łnom ocnik iem  je s t pan  Nogi, szef 
b iu ra  i  p raw a  rę k a  h rab iego  La-suckiego.
0  tern lu d  nie wie, że tru c izn ę  sz lachecką 
czy ta  i  p łaci 1 grosze do sk a rb u  szlacheckie­
go znosi, aby m ie li z« co og łup iać i w  nie­
woli trzym ać. .

S z lach ta  n a  zg rom adzen ia  n ie  pójdzie. 
W  tem  z a s tę p u ją , ją  — n ie s te ty  — księża
1 w ie lk a  g ro m a d a  dobrow olnych albo n a ję ­
ty ch  nagan iaczy . K sięża są zw iązani p ra ­
w em  k o la to rstw a , a  p rzy tem  i  on i w olą  
m ieć  ow ieczki po tu ln e , da jące  się  g ru n ­
tow nie  strzy c  z w ełny , jak o  że bogaczow i 
— p o w iad a ją  — tru d n o  się d o stać  do  nieba.

P ra w ie  ty siąc  la t  sz la c h ta  k ie ro w a ła  lo sa ­
m i n a ro d u  polskiego. P a rę  ty sięcy  rodzin  
sz lacheck ich  p o tra fiło  t a k  d ługo  w odzić za  
n o s m iliony  lu d u  polskiego, a  je s t  w ie lk a  
obaw a, że i  n a d a l u d a  się im  jeszcze ta  sz tu ­
k a . O n  i tem u  przeczą, i c h  ludzie  głoszą, 
że rzą d y  szlacheck ie  przepadły już  ra z  n a  
zaw sze a  m iędzy  lu d em  jes t bardzo  dużo  
a '  euśw iadom ionych , k tórzy w ie rzą  w  tę  
pokorę  liMę i  w  te podryw  k i szlacheck ie  
i  ja k  b a ra n y  id ą  w  nastaw ione  sid ła .
• L u d u  obudź się i  p o p a trz  trzeźw o a  by­
s tro , co się dzieje, to  zobaczysz, że n ap ra w d ę  
sam  n a  siebie k ręc isz  ba ty , sam  gubisz spo­
sobność zdobycia i  u g ru n to w a n ia  n a  zaw ­
sze w olności i  dobrobyi d, za p rzyk ładem  
in n y c h  w olnych  narodów .

\  w ięc p a trzc ie  i  sa m i osądźcie, czy rze­
czyw iście ta  g roza  p a n o w a n ia  szlaohetczy- 
zby n a d a i is tn ie je , a lbo  nie.

S z lac h ta  wie, ze te raz  n ie Dora d la  n ie j n a  
jaw n e  w ystąp ien ie . N aróu  bow iem  pam ięta , 
że panow ie zgub ili P o lskę  przed. 150 la ty  
i g łów nie z ich  w in y  p rzeży liśm y  s tra sz n ą  
niew olę, w ięc że teraz , gdy  P o lsk a  z m a r­
tw y ch w sta ła , nie powdnno się  popełn iać  d a ­
w nego b łędu  i  n ie  pow inno się sz lachcie  od­
d aw ać  rządów , tem  bardziej, że w idzim y to 
w szyscy, iż te raźn ie jsza  sz lach ta  po lska  
w  sw ych dz ia łan iach  i z a p a try w an iach  po­
dobna  je s t bardzo  do owej p rzek lęte j sz lach ty  
ta rgow ick ie jj W y ją tk i by ły  wów czas, byw a­
ją  i  te ra z , ale w y ją tk i n ie w chodzą w  r a ­
chubę. Ogół sz lacheck i Jest te raz  ta k  sam o 
chciw y w ładży, ła tw y  ęu i  w ielkich zysków
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choć sa m i a a  to  a ie  dbają, i  n a  p ien iążk i 
pą  chciw i. —  A in h i n ag an iacze  p ań scy  też  
p ra g n ą , oby m ogli n a d a l  żyć ła tw o  k o s z e m  
iu d u  n ieśw iadom ego. O tern  n ie  trz e b a  się 
dużo  rozpisywiać, bo to  ju ż  m nie j w ięcej 
'w szystek  lu d  rozum ie, ale  m im o to d u sz a  ; 
p ańszczyźn iana  boi się  i  n iem a  o u w a ji w y r­
w a ć  się z tych  m ężów  i  w iekow ych naw y- 
ezuk.

Aie to  w szystko  jeszcze by szlachetcz.yi.ny ( 
te ra z  n ie  u ra to w a ło , gdyby  n ie  m ia ła  po­
m ocn ików  pośród  sam ego lu d u , gdyby  n ie 
p rze k u p s tw a  i  zd rady . T ak  ja k  ciem ni prze* 
to p ie n i w ójeia za różne W g a td e  zaprzedali 
sw ego  czasu dw erom sorw itnty, lnsy 1 p a ­
stw iska gm inne, ta k  ciągle przez w iek i i  te ­
ra z  dzieje s ię  to  sam o. fib iro s ta n ii w  Galicy! 
by li zaw sze p raw ie  w yłącznie szia^how e 
i  oni czuw ali n a d  u trzy m an iem  w  po-wiecie 
rząd ó w  szlacheckich . Oni kaM egu w ó jta  i p i­
s a rz a  gm innego  w odzili n a  pokuszenie, aby 
g m in ę  zd rad za li a dw orom  służy li. A gdzie 
ja k iś  m ądrzejszy  ełiłop się  w y su n ą ł i  zaczął 
gtofe.ć p raw dę  niebezpieczną d la  dw orów , 
ta m  ] anow ie z a ra z  się  p o s ta ra li a lbo  go zn i­
szczyć i ubezw ładn ić , albo  p rzekup ić  i  do 
swojej po lity k i w przęgnąć . P rzez tę  d w o rsk ą  
po litykę  i  c iąg łe  pańcie p rzew odników  w iej­
sk ich  ponieśli ch łop i n a js tra szn ie jsze  szko­
dy i w iecznie p łac ili z a  p anów  kok oreneye 
w szelak ie. Tej p rzek lęte j, o k ru tn e j polityce 
szlacheck iej trz e b a  zn aczną  część W iny przy­
p isać , iż  chłopscy  synow ie ukończyw szy 
sukoły w yzbyw ali się  .se rca  ch łopsk iego  
4 pop iera li s tro n ę  Ezlachedką, O ły ch  zbro­
d n ia c h  szlachei k ich  możnatoy całe tom y  pi­
sać. W szak  i  ja  sam  w  r. 1913 p m ało  że k a r ­
ku nie sk ręc iłem  przez m kczem nypodfcięp 
n r  T ym ow skiego .

A te raz  słucha jc ie . T en  rozbój, ja k i  pano ­
w ie t^raz przygotow ali p rzeciw ko  in teresom  
ch łopsk im , uw ażam  za szczyt w szystk ich  
zbrodni, jakie w  ciągu w iek ów  popełnili, 
Z anosi się n a  to. Iż ca ła  n iezm ierna  o fia ra  
k rw i ch łopskiej p rze lane j n a  w ojn ie  i  całe 
m orza łez ojców, m atek , żon i sieró t, łez w y­
lan y c h  w  p łaczu  za poleg łym i i in w alidam i, 
łez  z pow odu  okropności w ojny , — że to  
w szystko  gotow e pó jść  n a  m arne . Z anosi 
*ię n a  to, że lu d y  całego św ia ta  d o s ta n ą  
w olność, rów ność i  b ra te rs tw o , a  ty lk o  chło­
p i polscy pozostaną  n a d a l n iew o ln ik am i p a ­
nó w  szlachciców . Z anosi się  na to, że w  w ol­
nej, zjednoczonej Polsce chłop n ie otrzym a  
l  o n i, będzie dalej jęczał pod ciężaram i

1 w ie k a !  w ńw iat za  k aw ałk iem  ohleha. To 
nam  P u /g c b .w u j4 panow ie i  księża — przy  
pom ocy p. W itosa 1 „Pia*ta“. SŁraazny ten  
z a jz u t  m uszę już publiczn ie  uczynić n a  w i­
dok  tego, co się  dzieje.

Ju ż  oa  d łuższego ezasu  m ia iem  podejrze­
nie, że p. W itos dai się  omotać wrogom  ludu. 
G dy p rzeczy ta łem  p rzed  rok iem , że p. W i­
to s  w szedł do ,,Koła międzypartyjnego**, 
czyli że z a w a rł iJpółkę z wsze cny, o lak am i 
i  pod o lak am i ta k im i ja k  T adeusz  C ieński 
(najzagorzolszy w róg  ró w n o u p raw n ien ia  
chłopów ), pom yśla łem  sonie — oho, ju ż  go 
— W ito sa  —  m ają. A dalej w idziałem , śa 
m u w szechpolscy i  in n i panow ie  sch leb ia ją  
bez m iary , ob iecu jąc p rezesu rę  K oła w  p a r ­
lam en cie  w iedeńsk im , p rezy d en tu rę  m in i­
strów  w  W arszaw ie, n am iestn ików  stw  o Ga­
lie yi itd . M ożna się było obaw iać, że to m a 
już  jak iś  głębszy podk ład . Aż oto n a jp ie rw  
w  Polskiej K om isyi L ikw idacy jnej, a n a ­
stępnie  w  całym  k ra ju  poczęły  się u jaw n iać  
sk u tk i.

P . W itos wybrał h r . L a te d d c g j n a  naczel­
n ik a  W y d z ia łu  ad m in is tracy jn eg o  P o lsk ie j 
K om isyi L ikw idacy jne j, czyli oddał Lr. La­
sockiem u rząd y  n a d  k ra je m . A ja k  te  rządy  
w yg ląda ją , to  czu ją  już  w szyscy ch łopi n a  
sw ojej skórze. K om isarzam i lik w id acy jn y ­
m i po pow ia tach  po rob ił h r . L asock i za­
uszn ików  szłachotczyzny. S e jm ik i pow ia­
tow e i Rady przyboczne zostały  zepchn ię te  
di# zera. Z nienaw idzeni w ó je ia  u tiz y m a n i 
są  przem ocą w  u rzędow an iu , h r. L asock i 
zab ron ił przeprow adzić  zm ian y  wójtów. 
C hłopskim  synom -żołnierzom  k aże  m arznąć  
p rzy  p iln o w an iu  dw orów  sz lacheck ich . Ko­
m en d an tam i m iiicy i pow iatuw ych  zo sta li 
przew ażnie  panicze dw orscy. G m inne kom i- 
syc w yborcze po k ład a n o  w  sposób nieżycz­
liw y  d la  w oli lu d u . K andydatów  chłopskich’ 
śc iga  się rozkazam i a re sz to w an ia  (ks. Oko­
n ia  i T om asza D ąbaia), do zgrom adzeń  w y­
borców  się s trz e la  (w N isk u  1 s tyczn ia  b r. 
pad ło  czterech  ludzi), po w siach  u rzą d z a  się 
fo rm alne  obław y n a  ludzi pod pozorem  po­
szuk iw an ia  b ran i. N ad ca łym  k ra jem  w iszę  
sąd y  do: azne, ja k  za  pańszczyzny w y m ie ­
rz a  się  h a ń b ią c a  chłostę c ielesną. Za tą  
w w ystko jest odpowiedzialny p. W itos Jako 
patron h r . Lasockiego i  Jako prezes Polsk iej 
K om isji lik w id acyjn ej.

Rów nież p. Witos ponosi winę togo, l i  bez­
prawnie pociągano do służby wojskowej 
ltulzl do SB z. łyd a. Zupełnie w Jego mocz
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leżało  te m u  bezphaw iu zapobiedz. N ieste ty , 
n ie  uczy n ił tego p. W itos, p rzeciw nie, on  
i  całe  jego  tow arzystw o  g łosow ało  w  P o l­
sk iej K om isyi L ikw idacy jne j przeciw  m oim  
w nioskom  w te j sp raw ie .

Istn ien ie  zupełnię nlepotrzeenej Polskiej 
K om isyi Likw idacyjnej, przechrzczonej te ­
raz  n a  K om isyę R ządzącą Jest w iną  p. W i­
tosa. W niosk i m oje  o skasow an ie  te j kom i­
sy i a  o ddan ie  rządów  m in is te rs tw u  w  W a r 
szaw ie p. W ito s  n am ię tn ie  zw alczał laz e m  
ze w szy stk im i „ p ia s to w c a m iA le  s łu c h a j­
cie dalej. P. W ito s  dopuścił do tego, że K»- 
m isy a  R ządząca  p rzyw łaszczy ła  sobie m oc 
p raw odaw czą  zupe łn ie  jak b y  ja k i se jm  lu b  
p a rla m e n t. 48 ludzi, w  tem  stanow cza  w ięk ­
szość u słu żn ik ó w  szlacheck ich , m a  w ładzę 
d y k to w an iu  n am  p raw . Ci sa m i panow ie są  
p raw odaw cam i i w ykonaw cam i, czyli są  
w jed n e j osobie sędziam i i  oskarżycie lam i. 
To je s t  w ręcz coś n iesłychanego  w  cyw ili­
zow anym  św ięcie. P ro te s to w a łem  przeciw  
tej sam ow oli, a le  w niosek  m ój upad ł, bo po­
pa rli m n ie  ty lko  socyaliści, a  p. W itos z ca­
łą  sw oją gwardyą 1 z w srechpoiakam i glo­
sow ał przeciw moim wnioskom . D latego p. 
W itos odpowiada teraz za rządy w  Galie? i 
i  za w szystk ie  te  zbrodnie, jak ie  się popeł­
n ia ją  n a  szkodę ludu .
' A le ukoronow an iem  roboty  p. W itosa  jest 
fak t, żo uznaje on za praw ow ity rząd polski 
rząd hrabiów Platera, Sobańskiego, Zamoj­
skiego, — P iltza , D m ow skiego i  F ra n c z a k a  
z P aryża  i  ow em u rządow i posiał pokłony 
przez b r. Reya, a  z całych  sił zw alcza i do 
rząd zen ia  G alicyą n ie  dopuszcza  rz ą d  chłop- 
sko-robotniczy, rząd , w  k tó ry m  zasiad a ją  
ch łopi N ocznicki, S to la rsk i, W ójcik P ru c h ­
n ik , S tączek , M alinow ski i t. d.

T a k a  jes t p raw da . Oto s ą  powody ro z łam u  
i  w alk i. W iem , że czeka n a s  ciężka p raca . 
W iem , że w rogow ie lu d u  będą  W itosow i 
Domagać w szelk im i sposobam i. W iem , że 
„P ia s t"  je s t  n a raz ić  bardziej rozpow szech­
niony i n ie  w szędzie doidzie „P rzy jac ie l Lu- 
d u “, aby  k łam stw a  i w ykrę ty  prostow ać. 
W iem , że osobliw ie różn i k an d y d ac i n a  po­
słów  W itosow yeh  w e w łasnym  in teresie  
bronić  będą  spó łk i „piastovvej“. W iem  i to, 
że rzesza  ch łopska  je s t już  z n ę k an a  i chc ia ­
łab y  spokoju . To w szystko  w iem  i żal m i 
w a s  b rac ia  i s iostry , a  je d n a k  m uszę  w as  
b u d z ić  I w ezw ać do w ałk i, b o d a jb y  o sta tn ie j. 
W ażą  się  losy całei przyszłości, chw ieją  się 
tro n ik i sz lacheckie , m u sim y  w ytężyć w szy­

s tk ie  siły, aby je zburzyć i  n a  zaw sze u p rz ą t­
n ą ć  to  źródło, z k tó rego  p ły n ę ła  n iew ola lu ­
du , zguba Po lsk i, i  te raźn ie jsza  z d ra d a  W i­
tosa .

B ra c ia  i S iostry! M usim y sobie stanow czo 
i  tw a rd o  pow iedzieć: teraz — albo nigdy. 
T eraz  je s t  sposobna chw ila , anyśm y zdobyli 
i  z iem ię p o lsk ą  d la  lu d u  polskiego, i  wol­
ność i rów ność w  narodzie. T eraz je s t  pora, 
abyśm y  k re s  położyli rządom  szlacheck im , 
abyśm y zbudow ali w olną 1 zjednoczoną  
P oiskę ua granitow ych fundam entach spna- 
w iedliw ości społecznej.

Teraz — albo nigdy! Jan Stapiński.

Czy zgoda?
Już przysłowie powiada, że „lepsza słomiana 

zgoda, , niż złoty proces1'. Zgoda — to bardzo 
piękna i wielka rzecz. Zgoda — to jedność, a je­
dność — to siła. Zgoda jednak następuje w ten­
czas, gdy pomiędzy wszystkimi panuje jedno­
myślność zdan, wspólnota interesów lub wza­
jemne ustępstwa. -Ale zgoda m usi być budowa­
na na pewnych zasadniczych warunkach: jeżeli 
jednego z nich braknie, zgoda staje się tylko po 
zom ą, fikcyjną, a  czasem dla jednej strony wręcz 
szkodliwą i zabójczą.

v Mamy przykłady, że Polska upadła także 
w skutek niezgody panów — że jednakże zgoda 
większości w 1831 r  przyspieszyła poniekąd na­
szą klęskę: kierownictwo w powstaniu oddano 
w ręce nieudolne i wielu to widziało, jednak 
dla świętej zgody, nie starano się tego kierowni­
ctwa zmienić.

Są ludzie, którzy szukają zgody jako naiwno­
ści — jedynie w ceiu naciągnięcia i wyzyskania 
łatwiejszego diugich. Wszak i nasza szlachta od 
dawien dawna posługuje się tym hasłem, do 
zgody nawołując i księża zaklinają, żeby świę­
tej zgody nigdy i nigdzie nienaruszać. My jed­
nak wiemy, jak  na tej zgodzie wychodziliśmy 
zawsze. Chcieli zgody dlatego tylko, by nas uci­
szyć, oszukać, wykpić i rozbić. Ileż to każdy 
z nas mógłby takich przykładów wyliczyć? — 
Zgoda, to wreszcie argum ent, który nam  zawsze 
wrogowie ludu i rozbijacze chłopskiej jedności 
wytaczają, ilekroć razy chcą nas z właściwej 
drogi zwieźć, oa celu, do którego zmierzamy, 
odciągnąć. To też ja  zgodę z panam i bez wzglę­
du na to czy to będzie eksc. Biliński lub Abra- 
haiHowicz z obozu konserwatystów', czy hr. 
Skarbek, eksc. Głębin ski z obozu wszechpol­
skiego, czy też wreszcie hr. Rey, Lasocki i D łu­
gosz z obozu Piastowców, uważam za rzecz dla 
chłopskiej sprawy wysoce szkodliwą i — niemo- 

* żliwą. Zgoda z takim i panam i mogłaby nastąpić 
jedynie wtedy, gdyby oni zgodzili się na nasze 
najsłuszniejsze żądania, gdy zgodzą się na spro­
wadzenie takiego stanu rzeczy, w którymby dla 
nas wszystkich istn iała  wspólnota interesów. 
Miech zirodza sie na obdzielenie chłopów gnm -
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tem  z w łasnych dominiów (dworów), niech za- 
dowolnią się stoma m orgam i ziemi, niech lasy 
swe, w których tak  skandaliczny prowadzili 
i prowadzą gospodarkę, oddadzą na rzecz wspól­
nego dobra, n a  rzecz narodu! W tenczas zgoda! 
Ale dziś, gdy oni łożą pieniądze i szykują się do 
walki z ludem, gdy za granicą prowadzą zacie­
kłą kam panię w celu zohydzenia ruchu ludo­
wego i jego dążeń, gdy tu  próbują stworzyć woj­
sko (białągwardyę) dla bronienia swych kasto­
wych interesów, to my mamy się z tem zgodzić? 
Marny się poddać?

Nie! To potrafi chyba ludowiec, którem u już 
i sumienie i charakter przeżarła do głębi aemo- 
raiizacya, u  którego ponad wszystko górują 
osobiste dobro i ambicya. Nikt z nas nie zapo­
m ina, że Polska drogą jest dla nas ponad wszy­
stko, ale pamiętam y także o tem, że interes lu­
du jest bardziej upodobniony z dobrem ogółu, 
niż interes przeżytej garstki szlacheckiej lub in­
teres ks. pronoszcza! Bez szlachty może istnieć 
Naród, lecz bez ludu — nie!

A nasza biurokracya? I ona wymaga od nas 
zgody, stara jąc  się sam a kłaść-tam ę przeciwko 
pochodowi niepodległego chłopa. Ach! tu  tylko 
nieporozumienie. To duch zaśniedziałości, duch 
austryackich pokarmów i czasów wprawia wię­
kszą część biurokracyi w imaginacyę i stracn 
przed duchem  nowoczesnym! Pomiędzy inteli- 
gencyą, pracującą na jakimkolwiek warsztacie 
narodowej pracy, a ludem polskim — zgoda m a 
jaknajw iększą racyę bytu i ona m usi istnieć. 
Inteligencya pracująca (umysłowo) m a prawo 
żądać opieki ludu i godnego wynagrodzenia 
uczciwej pracy! Ale powinna też ona ten lud 
kochać i także o jego dobru pam iętać i dla jego 
dobra sprawować swą władzę! Ale i lud m ą p ra ­
wo na wszelkie urzęda sam  tych urzędników 
wybierać, lub też usuwać. To tylko może wpro­
wadzić ciepłe, serdeczne stosunki obopólne. 
W tenczas tylko uczciwi ludzie z klasy urzędni­
czej nie utoną w labiryncie fałszu i nicpoństwa 
innych — wtenczas tylko stworzy się u  ludu in­
ne pojęcie a urzędnikach — wtenczas nastąpi 
św. zgoda.

Nie wątpię, że to się stanie w najbliższej przy­
szłości, choć dziś dzieje się „cokolwiek14 inaczej.

A teraz słowo o zgodzie partyjnej: P a r ty ę
i ich różnice nie są niczem innem, jak  tylko wy­
nikiem niezgodnych interesów klasowych, prze­
konań, dróg i t. p. Tak ma się obecnie rzecz, że 
np. zgoda jako tako osiągnięta z „Piastowcaini11 
1 grudnia w Tarnowie nie mogła już istnieć dłu­
żej z chwiią, gdy ci ostatni zeszli z drogi, wio­
dącej do całkowitego wyzwolenia ludu z niewo­
li m oralnej i  m ateryalnej. My żądamy zupełnej 
zmiąny stosunków w Polsce, chcemy, aby jedni 
i drudzy byli o ile możności szczęśliwi, aby je­
dni, m ieszkający w pałacach, posiadający tysią­
ce tysięcy morgów ziemi i lasów (jako przed­
m iotu żydowskiego handlu), by ludzie ci prze­
stali siebie uważać za „nadludzi11, chłopa zaś za 
„bydlę robocze11, by grunta  od 100 m órg wziąć 
im  i podzielić pomiędzy biednych rolników.

Piastowe? tych żądań otwarcie stawiać ula

mogą, bo przecież większe znaczenie m a w tej 
partyi kr. Rey lub Długosz, ludzie o miljono- 
wyeh fortunach, niż np. tak i p. Krężel,* który; 
nawet stronnictw u na potrzebne wydatki dużo 
dać nie może.

Im chce się „żyć11 dobrze z endekami, do któ­
rych należą knmienicznicy w mieście, onszarni- 
cy na wsi, księża i nawe? biskupi — to i pp. 
Witos czy Krężel — muszą.

Nikomu nie trzeba tłómaczyć, jak  finanse naj­
zdolniejszych i najlepszych ludzi pętają i wprzę- 
gają do czego zechcą.

Gdybyśmy więc zgodzili się z Piastowcam i, 
m usielibyśmy zam knąć oczy na ich szkodliwą 
dla ludu politykę, musielibyśmy zrezygnować 
z dążeń do radykalnych przeistoczeń stosunków' 
społecznych i — nawet międzynarodowych, mu­
sielibyśmy tak  samo, jak  oni, żyć zgodnie 
z wszystkimi wrogami ludowych rządów.

P. W itos sprzeciwił się 2 grudnia w Pilśnie 
mojej rezolucyi (niby nie otwarcie) w sprawie 
podziału gruntów pańskich pomiędzy chłopów, 
a p. Nowicki (Piastów.) staw iał tak i projekt 
w tej kwestyi: „Hr. Łubieński oddaje do parce- 
lacyi 79 morgów (aż!) ziemi, gdyby tak  wziąć za 
tę niteczkę i pociągnąć? . . .  gdyby wejść w poro* 
zumienie z nim i?11 (t. j. ob szarn ikam i)...

I jakże tu  może istnieć zgoda? O n i  n a m  
r  a d z ą  p r  o s i ć, t. j. zgodzić się z góry na wszy­
stko, a my ż ą d a m y  i od tych żądań żadną 
a żadną m iarą odepchnąć się nie damy! Za ty,- 
le kiw i, k tó rą  wylał żołnierz ludu, za tyle cier­
pień) ofiar i m ąk — m am y prosić? Uważam 
więc, że z goda z chłopami Piastowcam i jesl 
każdej chwili, o ile oni stronnictwo to opuszczą 
i pójdą z nam i — zgoda z calem ich stronnic­
twem nastąpi zaraz wtedy, gdy ono zerwie 
z wrogami ludu, z którym i dziś trzym a, gdy 
oczyśei się z tych wszystkich „ciężkich11 elemen­
tów i wejdzie na drogę prawdziwej polityk] 
chłopskiej, radykalnej.

Radykalną chłopska polityka być musi, bo nią 
może iść w poprzek masom głodnym ziemi 
i Chleba, wyczerpanym i skrzywdzonym prze* 
dotychczasowy ustrój speleczny, przez królów 
i cesarzy. . .  z tem  trzeba się liczyć, Jeśli nie 
chcemy zamykać oczu przed grozą zawieruchy 
bolszewickiej, k tóra nadejdzie wtedy, gdy lek­
kom yślna i niejasna — podobna bardzo do po* 
lityki reakcyi — polityka stronnictw  ludowych 
straci wszelki wpływ na tłumy, których połow*. 
cznem załatwieniem spraw y zaspokoić żaden 
m istrz polityczny nie potrafi.

P . W itos w Pilznie np. oświadczył, 4e tak  
wszelkie wpływy szlachty w rządach, jak  i ich’ 
powrót, są już raz na zawsze w ykluczone. .  s 
on jednak sam je dziś ratu je. Kogoby dzi­
siejszy stan rzeczy (Komitet Rządzący!) mógł 
zadowolnić? Przecież narodowa demokracyW 
(zwłaszcza w Królestwie!!) nie jest partyą  ludo-’ 
wą — raczej konserw atywną, bo wsteczną, ty k  
ko bardziej z ło żo n ą ... A jednak „Kurjerek1' 
i  wszystka p rasa  reakcyjna zapowiada już od 
dwóch tygodni, i e ó n a  — n i k t  i n n y —obejmie 
rządy w P o lsce . . .  be, M w et m a w  tym  kleru*-



Nr. 2. „PHbzAlGIU. luuuj 5

ku aprobatę p. Witoca, który  do tego gabinetu 
wpuści „swoich ludowców**.

Proszę pamiętaćI Znów ich zdaniem będzie 
wszystkich obowiązywała zgoda i lojalność wo­
bec rzędu 1 Dlaczego dziś bezwzględne swary, 
kłótnie i intryga? O^cóż oni kruszę swe kupie?

Dla mnie nawet z niedołężnym rządem  — by­
łe ludowym — zgoda, skoro Sejm Polski m a być 
objawem woli ludu, przed którą ugięć, się m usi 
rząd i jego w ła d z e ...

Kto się zgadza z dążeniami ludu, jest w’ zgo­
dzie z wolę Narodu.

Tę mogę dać tylko odpowiedź na zarzuty tych 
wszystkich, co się burzy niny boję, a burzę po­
woduję. Józef Czech.

Prosim y usiln ie  Frzyiuciul aby najdalej 
de 15 dni zorganizow ali Rady chłopskie P. 
8 . u  i  w ykazy nadesłali do Redakcyi ^Przy­
jaciela  Ludu" w  Krakowie. Rada chłopska  
w  gm inie ma się  sk ładać z 10 członków.

•T T  ^  W ▼ ▼' W W 'T "T ”W W W f

Walka przedwyborcza.
KSIRŻA AGITACYA. Nadesłano nam  ,,pou­

fną" odezwę kapituły przemyskiej do wszyst­
kich urzędów parafialnych w nalej dyecezyi. 
Dowiadujemy się z tej odezwy, że istnieje cen­
tra lny  kom itet wyborczy iia calę dyeceiyę. — 
Przewodniczący m jest ks. Sam a, zastępcę jłs. 
Łabuda, sekretarzem  ks. Momidlowski, a  skar­
bnikiem  ks. Kornaka. — W odezwie pomozon© 
wszystkim księżom zorganizować się w osobne 
koaniitety powiatowe i okręgowe, tudzlea pole­
cono wszystkim księżom rozwinęć jak  najaner- 
giczniejszą agitacye wyborczą przeciw wrogom 
porządku społecznego. A więc księża m aję na­
kazane bronić dołychcaaŁjOwego p^ządiku spo­
łecznego, który to porządek jest właśnie naj- 
strasjmdfejszym nieporządkiem, bo opiera się na 
uprzywilejowaniu garstki rzędzęcej, a  n a  

'krzywdzie milionowych rzecz ludowych. Je™? 
Chrystus nauczył nas i nakazał nam burzyć fa- 
ryize.uszo;vski porządek społeczny! W od( zwie 
powiedziano, aby się księża oględnie oświad­
czali za „sprawiedliwy reform ą agrarną", to 
znaczy, aby mietli wzgląd na panów kolatorów.

Nadmieniamy o tej odezwie księżej, aby was 
przestrzał* bracia i siostry, że wszyscy się »£y- 
kiuję na  wojnę wylK rozą dla obrony swoich in­
teresów, włięc i wy musicie się żwawo krzątać. 

 .—a .____

Okręg 38.
Wadowice —  Żywiec —  Kąty.

W OBOCZNI Unia 2 styc*nla 1919 odbył się 
'm  , domu ludowym" zjazd mężó wzaufanda & 
(W* delegatów praMnych Rad chłopskich P. S. 
L. ZeNwtłe « e w »  1 po-’ itał byty poMt aejmo-

wy Antoni Styła oraz przeprowadził wybór i re- 
zydyum, do którego weszli M aksymilian Mala- 
ta, wójt e  Choczni jako przewodniczę/es Marcin 
Forj cŁarz tz Zygoduwlc jako zastępca, a  Piotr 
Słowik nauczyciel jako sekretarz. Delegat Głó­
wnego Zarządu oorozego P. S. L. Józef P u - 
t e k  omówił sytuacyę polityczną n a  ziemiach 
polał ich oma* politykę P. S. L, w  ostatnich mie­
siącach ze stzczegoh.em zadowoleniom przyjęło 
zebranie wiadomość o iłominacyi ludo wych mi­
nistrów  z ram ienia P. S. L. nedaktor „Przyja­
ciela Dudu" Stanisław S z c z e p a ń s k i  wyka­
zał, jak prasa, reakcyjna klinie i oszukuje lud, 
omówił reformę agrarną i wezwał do karnego 
popierania listy kandydatów P. S. L.

W dyskusyi zabrał glos Józef K o ź l a k ,  ro l­
nik z  Iadebnika, który w treśc iwych słowach 
dał wyraz oburzeniu ludu z powodu napaści na  
rząd w W arszawie i chłopskich ministrów. Na­
stępnie przemawiali chłopi: Frandtjffldk.
Ś w i e r k o s z  z Lenciz i Franciszek K i e p u r a  
z Baczy na. Obaj oznajmili, że z Mady naczelnej 
„Piasta," wystąpili a przystąpili do P. S L. gru­
pującego się około „Przyjaciela ludu", co ze­
branie oklaskam i do wiadomości przyjęło. — 
Obaj nowu-cy podnosili, że przyczynę ich kroku 
jest to, że W itosy i Bojki zam iast stać twardo 
przy sprawie chłopskiej, stali się poganiaczami 
księzo-pańskich interesów. Napiętnowali rów- 
lAei dosadnie eksposta Banasia, który próbuje 
jeszc^1* wr powiecie wichrzyć, aby nadal intere­
sy na poselstwie robić. Młody a dzielny ludo­
wiec Marcin W a d o w s k i  z ituezani zachę­
cał delegatów do energicznej agitacyd, co po­
parł Antoni P a s e k  z kał wary jskiegu ora* 
przewodniczący M a 1 a  t  a.

Z powodu spóźnionej pory dyskusyą aam- 
knięto, a  po objaśnieniu oraynocyi wyborczej 
przez ab. Putka, przystąpiono do wyboru okrę­
gowej Rady chłopukiej, składającej się z  45 
członków, do której - powołane zostały także 
przedstawicielki kubiet ludowezyń.

Nowowyjbramla Rada chłopska odbyła zaesua 
posiedizenje, n a  którem  ukonstytuowała sfę 
tak: Przewodniczą*.}’ były puseł Antoni S t y ł a  
z Cbóoznł, następcy: Józet Szczur * anidrychow- 
skiego, W ładysław C haraas z wadowickiego', 
Antoni Pasek z kalwaryjskiego, Jan Rosner z 
kęckiegu i Andrzej Tąrgoa m żywieckiego, a 
nadto do wydziału wchodzę wszyscy członko­
wie Rady naczelnej P, S. L. z naszego okręgu, 

.oraz oh. Marcin W adowski, Stanisław Gielu- 
*o.aah.

Następniie omówiła Ruda chłopska sprawę 
kandydatów P. S. L. z  naszego okręgu i przed­
staw iła Głównemu Zarządowi wyborczemu li­
stę kandydatów, z których Główny Zarząd P. S, 
L. m a najodpowiedniejszych wybrać i postawić 
z tern, że okręgowa Rada chłopska uprasizta, 
aby n a  plerwszem. miejscu postawiony był Jó- 
eeł P u  t  e k  * Choczni, który swą kilkuletnią 
p racą w tu t. dkręg-u dał dowody, że oęd -i- zna- 
km aityw  zastępcą chłopskich interesów w Sej­
mie w Warsoawia, a jako cwłowiek z u n ,wersy-
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teokiem wykształć enie>m i  dobry mówca będzie 
także i klubowi posłów chłopskich bardzo po­
trzebny 1 pomocny. Wszyscy kandydaci złożyli 
ślubowanie, żo poddadzą, saę orzeczeniu Głów­
nego Zarządu wyborczego i że u&taloną listę 
kandydatów  będą jatknajusilniej popierać, gdyż 
w  jedności chłopów leży zwycięstwo chłopów.

Antoni S t y l a ,  Józef S z c z u r ,  W ładysław 
C h a r n a s ,  Andrzej T a r g o s a ,  Jan R o s n e r ,  

Antoni P a s e k .
Z KALW ARYJSKIEGO otrzymaliśmy od człon­

ków Rady naczelnej „Piasta" list następującej 
treści:

List otwarty do byłego posła Banasia, radcy 
sądowego i posiadacza o b w n a  dworskiego 
w Psioczył

Smutnem to jest,że za 7 la t posłowania nie 
postarałeś się Panie Pośle o stworzenie w okrę­
gu kalw aryjskim  organizacyi Stronnictwa Lu­
dowego i obecnie kandydując, nie oglądasz się 
wcale na opmię ludu, gdyż zamiast zwołać pu­
bliczne zgromadzenie powiatowe, usiłujesz przy 
pomocy różnych znienawidzonych wójtów nadać 
pozory, że lud cdę chce wybrać posłem do Sej­
mu. Nie wiemy do czego ta  robota prowadzi, 
gdyż ustaw a wyklucza Pana jako sędziego od 
kandydowania. Na zgromadzenie organizacyj­
ne, które podpisani za pośrednictwem „Piasta" 
zwołali, przybyli przeważnie wójcia i to nawet 
tacy wójcia, jak np. Boibula, którego nawet w 51 
numerze „Piasta" publicznie napiętnowano. Ci 
wójcia, chociaż żadnego zaufania w  gminach nie 
m ają i n ik t ich na delegatów nie wybierał, pra­
wem kaduka znaleźli się na sali i decydowali 
o woli chłopów z powiatu kalwaryjskiego. Nie 
dziwimy się, że obstają za panem, boś pan ich 
obdzielał skórą, a żaden z nich, ani też pan pa­
nie pośle z rozdziału tej skóry, oraz. nici nikomu 
sprawozdania nie złożył, a nawet minio publi­
cznego wezwania zrobić tego nie chciał. Z dzia­
łalnością pańską zupełnie się nie godz.iliśmy, 
gdyż we W iedniu stawiałeś pan wnioski o pod­
wyższenia pensy! księżom, oraz o pensyę dla 
wójtów.

Panie pośle na miłość Boską, czy już w kraju  
biedniejszych ludzi nie było, że akurat za taki.e- 
mi sprawam i chodziłeś a  poza tern, co w Radzie 
państw a robiłeś d la ludu? Nawet an i jednej mo­
wy, choćby po polsku, w obronie ludu nie wygło­
siłeś! Czy to ma być ta  Siedmioletnia pa-aca dla 
ludu, o której pan tak szeroko się rozwodzisz? 
Popieraliśmy cię, aleśmy się zawiedli! Tyle tyl­
ko wiemy, żeś pan um iał koło siebie chodeić, 
awansowałeś ®e zwykłego sędziego na naczelni­
ka  sodu, a  jeszcze szybciej na radcę sądu, na- 
rericie  zostałeś pan obszarnikiem, a na ostatku 
przy pomocy Centrali odbudowy kraju  handla­
rzem koni ukraińskicli, co niezłe profita przy­
nosiło! Przyrzekałeś p. niejednokrotnie, że o ile 
tylko jakiś chłop w okręgu kalw aryjskim  wy­
sunie się jako kandydat, to ty ustąpisz, a gdy 
Bogu dzięki jest już w kalw aryjskiem  sporo 
chłopów, którzy mogą obowiązki poselskie peł­
nić, mimo to usiłujesz powiat rozbijać, ehoć

ustaw a wyklucza cię od kandydowania. Bądź 
panie pośle człowiekiem honoru i  stałego sło­
wa i w dzisiejszych ciężkich chwilach nie u tru ­
dniaj chłopom zwycięstwa przez bałam ucenie 
ludzi, tak  jak  to było 22 grudnia w Kalwaryi 
Lepiej usuń się pan w kąt, bo chroń nas Boże 
w tych czasach od takich ludowców', jak  pan 
i tych kilku wójtów, co m ając dużo grzechów 
na sumieniu, z m usu zą panem stoją.

Franciszek Świerkosz, chłop-ludow. z Leńcz- 
Franciszek Kiepura, chłop-ludowiec z Ba-
czyna*

UWAGA REDAKCYI. Z Banasiem „skórni- 
kiern" trzeba już raz skończyć. Slusznem jest, 
aby z kalw aryjskiego kandydował chłop-ludo­
wiec. Chwała Bogu dzielnych chłopów tam  nie 
brak! Franciszek Świerkosz pracuje w półno­
cnej części okręgu, w południowej zaś F ranci­
szek Kiepura i Franciszek KuS z Baczyna, 
a  w środku okręgu k rzątają  się Józef Kamiński 
z Zebrzydowic i Józef Koźlak z Izdebnika. Ma­
my nadzieję, że z pracy tej całość się złoży, bra­
cia ludowcy między sobą usta lą  jednego naj­
odpowiedniejszego kandydata i zgodnie gc 
przeprowadzą, a „skómików" napędzą na czte­
ry wiatry. P. L. *

ZYGODOWICE (pow. Wadowice). Pod prze­
wodnictwem w eterana ruchu ludowego F ran ­
ciszka D z i o b k a  obradowało u nas zgroma­
dzenie ludowo, na które licznie stawili się 
mężczyźni i kobiety z gmin Tłuczań dolna i gór­
na, Lgoty i Zygodowic. Pierwszy mówca ob. 
Antoni S t y ł a, były poseł, omówił gruntow nie 
gospodarkę szlachecką w Polsce, oraz reformy 
rolne i polityczne, które ma Sejm w W arszawie 
przeprowadzić, zaś ob. Józef P u t e k przedsta­
wił obecne położenie Polski, oraz rolę, jaką ma 
lud przy budowaniu Polski odegrać. — 
W dyskusyi zabierali głos ob. Dziobek, W a­
dowski i Charhas. Ob. Dziobek podniósł z uzna­
niem, że kobiety interesują się wyborami, a W a­
dowski omówił cieipienia ludu pracującego na 
wsi w czasie wojny. Po dyskusyi jednomyślnie 
uchwalono rezolucye za rządem chłopsko-robo- 
tniczym, oraz za poparciem przy wyborach 
kandydatów wskazanych przez P. S. L., grupu­
jące się około „Przyjaciela Ludu". Następnie 
przeprowadzono wybory gminnych komitetów 
P. S. L. w następujący sposób:

Dla Tłuczani dolnej i Tłuczani górnej wybra­
no wspólny kom itet w następującym  składzie: 
przewodniczącym: Franciszką W o ź n i c z k a ,  
członkowie: Stanisław Witek, Jan  Garlej, An­
toni Sabuda, Marcin Wadowski, Ignacy Wołoch, 
Tekla Korus, Karolina Wadowska, Janiną Wo­
źniczka, W incenty Kfcsput.

Dla gminy Lgota: przewodniczący W ilhelm 
R y c h e l ,  członkowie: Ludwik Kłaput, S tani­
sław Skrzyński, Józef Kłaput, P iotr Mrowieć.

Dla gminy Zygodowice: przewodniczący W ła­
dysław C h a r n a s ,  członkowie: Franciszek
Dziobek, Marcin Foryciarz, Katarzyna Sojowa, 
Katarzyna Foryciarzowa, Antela Bały sowa,
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F ranciszek Soja, Apolonia Żmudowa, Wojciech 
Garus.

Sprawa nasza w tutejszej okolicy stoi do­
brze, w  ludzie aucn dobry, więc zwycięstwo 
z nami. W ładysław Chaznas,

Z TŁUOZANI DOLNEM (pow. Wadowice) do­
noszę, nam, iż urządził tam  duże zebranie lu ­
dowe ludowiec Wadowski z Tłuozani i nalał 
sporo sadła za skórę panom i biurokratom Lud 
mówcę gorąco oklaskiwał, bo mówił ze serca. 
Ks. Szewczyk nie mógł wytrzymać i z amnonj 
po swojemu politykował, ale to nic nie pomoże, 
bo lud  przy wyborach swoje zrobi! Księżom 
i obszarnikom bałamucić się nie da. J- W.

Okręg 39.
Nowy T a rg —- Limanowa— Myślenice 

Spiż —  Orawa.
TYLMANOWA, powiat Nowy Targ. W dniu 

15 z m. odbyło się w naszej gminie zebranie, 
na kiórem  jaw iła się poważna liczba tutejszych 
gospodarzy i gospodyń. Dr Przybyło, adwokat 
i Dziuban, kierownik szkoły t  Krościenka n. D. 
przedstawili w obszernem przemówieniu dawne 
i obecne połtżenie ludu wiejskiego i jego zna­
czenie wr Polsce, oraz wyłożyli w przystępny 
•posób zasady nowej ordynacyi wyborczej dc 
Sejmu polskiego. Z zainteresowania się ludu 
możne mieć nadzieję, że i ta gmina, głosującą 
zawsze na komendę stańczyków i narodowej 
dem okracji, przystąpi jak  jeden mąż do odda­
nia głosów wyborczych w dniu 26 stycznia na 
kandydata ludowca. Lud tutejszy już zrozu­
miał, że wszyscy chłopi na całej ziemi polskiej 
puwinuj się złączyć pod sztandarem  Stronni­
ctwa Ludowego, bo tylko ono daje pewność 
obrony interesów clPopukich. W yrażamy żyese- 
nie, aby na3z naczelnik gminy poszedł. solidar­
nie z nam i do głosowania tylko g p  chłopskiego 
kandydata.

DJSBNO, powiat Nowy Targ. Również i W' na­
szej gminie od całych wieków zaniedbanej za­
czyna się budzić życie polityczne między chło­
pami. Dowodem tego zebranie w dniu 15 b. m , 
na które zeszło się chm ara łudu, a które urzą­
dzili Baka Józef i Franciszek Wrzeszczyński 
z sąsiedniej gminy Maniów . P tga wędka długa 
wykazała, że między nami są tylko ludowcy 
i to twardzi, jak  granit, w który nasza ziemia 
jest bogato wyposażona. Bieda to wielka, a m a­
ła wioska m usi ponosić liczne ciężary. Nikt 
o gminę nie dbał i n ik t się n,e troszczy, czy 
gospodarz m a co jeść. A trzeba nam  wiedzieć, 
że nie rodzi się tu  ani pszenica, ani żyto — 
a tylko owies i te gróle jedyni żywiciele nasi. 
Na zebraniu wybrano kom itet wyborczy w skła­
dzie następującym i fikób Ołczair, przewodni­
czący, Jakób Lńberda zastępca, W alenty Gą- 
siorek, sekretarz i Franciszek Zoń, skarbnik — 
wszyscy znani jako praw i, uczciwi ludzie. Po­
nieważ nasz młody wójt, Jakób Glczaa, jest 
światły, cżyta gazety, to jesteśmy pewni, że ca­

ła  wieś będzie głosowała tylko na ludowca, bo 
każdy chłop może być tylko ludowcem.

Pam iętam y także o Ziemi Spiskiej, bo jako 
sąsiedzi z gm iną Frydm an zawsze sie stykam i 
ze Spiszakami. Te spiszaki to fajne chłopy, zu­
pełnie takie sanie jak  i my, Polacy z krwi i ko­
ści Oni chcą należeć tylko do Polski, choć 
ksiądz ich trochę bałamuci, ale nic nie wskaże.

Z JiIMANOWY. W dniu lii grudnia z. r. odbył 
się zjazd ogniska nauczycielskiego z całego 
powiatu. Referat, jaką powinna być szkoła, wy­
głosił p. Dobelc, zaś po południu odbyła się dys- 
kusya polityczna. Całe nauczycielstwo postano­
wiło wziąć czynny udział w nadchodzących wy­
borach , pracować i głosować a listą  P S. L. 
W tym też celu zawiązał się kom itet z 12 osób.

W tym ScJnjin dniu odbyło się w sali Sokola 
zgromadzenie inteligencyi, mieszczaństwa i ży­
dów limanowskich, pod przewodnictwem miejsc, 
proboszcza ks. Łazarskiego, które bardzo ujem- 
nie wypadło pod każdym względem. Celem te­
go zgromadzenia było stworzenie komitetu, któ­
ryby się porozumiał z innemi miasteczkami 
okręg. wyb. 39 i wybrał posła, któryby rzekomo 
bronił interesów tych miasteczek. -

Byliśmy na tem zerromadz. m u świadkam i 
zbratania się rewerendy z jupicą — kahału i 
propmacyi z księżmi i z inteligencyą, paskarzy" 
i bezbożników z sędziami z „ludu katolickiego! 
Śliczny bukiet, ks. Łazarski w objęciach Sterna, 
p. Małeta w objęciach FraenklaT 

A chłopi co na to? — czy jeszcze wierzą 
w pracę tycn ludzi dla dobra ludu?

Nie! broń Chryste Panie! — nie wierzą i przy 
w yborach będą głosować tylko na  listę stron­
nictwa ludowego t na chłopskich kandydatów.

Uczestnik.

Okręg *0
Nowy Sącz —  Gryoów —  Gorlice.

Z ifiłk L iC k ieu o  Na wieść o wystąpienie z 
obozu „Piasta" s ta r ty  Stapińczycy pow. gorlic­
kiego zakasali rękawy i zabrali się do pracy 
olbiZymiej, a nagłej. W niedzielę 29 grudnia 
zgromadzili się w sali „Sokoła" w Gorlicach, 
by w myśl nakazu stronnictwa wysunąć swych 
kandydatów". Okazało się przy tem jawnie, że 
nas jest przeważająca większość. Jawili się de­
legaci wszystkich gmin, a  że Stapińczycy sza­
nują wolność słowa, więc dopuszczono na obra­
dy wszystkich nawet przeciwników. Nie tak, 
jak  to stało się o dwa dni przedtem na zgro­
m adzeniu p. Długosza, gdzie liczni naganiać 
cze, niewiadomo po jakich odznakach, wj ro­
kowali, jak ten stary  dziad: „ta śliwka... ta 
nie...“

Przewodniczącym wybrano bardzo poważne­
go, światłego i zas,użonego ludowc% Francisz­
ka P i e c u r h a  z Bystrej. Zastępcami zóśfSB 
jednogłośnie: Gabryel Kohis z Kwriatonowic l  
Stanisław Śliwińsk* z Biecza. Sekretarzował 
pwfipisany.

Po barazo poważnie przepi ow trazonych »bra-
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dach zgromadzeni delegaci wszystkich gmin 
po w. gorlickiego zaprosili K o n s t a n t e g o  
L a s k o w s k i e g o  i A l e k s a n  d r  a M o r -  
d a r s k i e g o ,  by chcieli być w Konstytuancie 
ich przedstawicielami.

Jaki był zapał, jakie zrozumienie sprawy, ja ' 
ka moc biła od tego zgromadzenia, trzeba było 
widzieć. Na widok tego, co się. działo, cieszyli 
się jak  dzieci tacy zasłużeni stapińczycy jak  
Leon Gajewski i Fr. Piecuch. Samorzutnie usta­
nowiono składkę na fundusz wyborczy. Za wzo­
rem  Leona Gajewskiego z Moszczenicy, kfóry 
pierwszy ofiarował 100 K, posypały się licznie 
korony. Szanownych ofiarodawców' nie miejsce 
tu  wymieniać, ternbardziej, że wielu z nich 
7 pewnością, by sobie tego nie życzyło...

Panowie, którzy nie potrafili zagunić chło­
pów wojną, zacierają, teraz ręce i powiadają. 
„Jest straszliwy młot, którym chłopa zabić mo­
żemy. Takim młotem to Sejm w Warszawie. 
Jeżeli my, panowie ujmiemy go w ręce, unie- 
przytom nim y chłopa na zawsze11.

B r o ń m y  s i ę  w i ę c ,  c h ł o p i ,  w s z e 1 - 
k i e m i s i ł a m i .  Starajm y się, niech przy 
tym młocie znajdą się z naszego powiatu nie 
panowie lub icli fagasy, ale obywatele K o n ­
s t a n t y  L a s k o w s k i  i A l e k s a n d e r  
M o r d a r s k i .  A bądźmy pewni, że we dwój­
kę pójdzie im do taktu.

Z a g ó r z a n y .  Szymon Jopek.
MOSZCZENICA, powiat Gorlice. Nadużywa­

nie ambony do celów' agitacyjnych jest zbro­
dnią w obec religii, tej'czystej nieskazitelnej ve- 
ljgii Chrystusa, zbrodnią wobec sumienia ludu 
otaczającego ambonę nimbem świętości. Ko­
ściół jest miejscem, z którego przez usta  ka­
płana m a płynąć słowo boże i zbrodniarzem był­
by ten, ktoby kościół chciał obrócić na targo­
wicę polityczną. Tymczasem sami księża to czy­
nią, używając ambony do agitacyi urągające] 
interesom ludu. Fakt, jaki zaszedł w Moszczeni­
cy koło Gorlic, potwierdza to zdanie. Ks. wika­
ry Franciszek Garbacik w toku kazania w śwuę- 
to B. Narodzenia zwraca się do słuchających 
tłumacząc im, że „obecny rząd polski" dostał 
się w niepowołane ręce i trzeba „prosić Boga, 
aby do steru przyszli ludzie uczciwi1*. Więc to 
tak ą  strawą, takiem  słowem bożem chcesz k a r­
mić pasterzu swe owieczki? Czy w  Ewangelii 
lub pismach ojców kościoła jest napisane, że 
obecny rząd polski jest niepowołany i nieucz­
ciwy? Czyż Piłsudskiego nie powołał cały na­
ród polski? A my młodzi w snach naszych śnili 
o nim, gdy siedział w szponach germańskich. 
Tylko zaskorupiałe serca płazów i pijawek na­
rodu, przestałby bić dla niego z chwilą kiedy stał 
się sługą ludu pracy, ale serca nas młodych 
biją dla. niego tein potężniej, tem goręcej, im 
bardziej wfe-sna krew czerwona zbryzgała nam 
szaty w tej wojnie. W ara od niego wy hyeny 
szarpiące trzewia ludu, bo nasz ogień wam 
sierść opali. Czyż plon krwi  naszej jeszcze nie 
zastygłej ma zwiędnąć pod waszym butem?

Nie — nie dopuścimy, choćbyśmy mieli wezwać 
do pomocy — trupy poległych, nie dopuścimy 
do zaprzepaszczenia sprawy ludu, choćbyśmy 
mieli wezwać tych, którym kule i granaty kości 
poszarpały, bo w staną i pójdą z nami. Tak! 
Nadużywanie ambony do propagowania swych 
niegodziwych i zacofanych poglądów jest zbro­
dnią wobec nas młodych, którzy nie chcemy 
być wychowywani w atmosferze śmierdzącej 
s ta rą  Austryą i musi się spotkać z naszym 
sprzeciwem. Nadużywanie ambony do celów a- 
gitacyjnych jest prostem przemycaniem myśli 
politycznych pomiędzy słowem bożem, jest 
zwykłem przemycaniem tow aru politycznego 
poza wyznaczone mu granice, a jeśli użyjemy 
terminologii wojennej to nazwiemy to paskar- 
stwem. I czyż w krecią robotę paskarzy tego 
typu nie powinny wglądnąć, wyższe władze 
kościelne z jednej strony, a z drugiej społe­
czeństwo i rząd i karać winnych jak paskarzy 
innego typu. Czyż ich fotografie nie powinny 
zajmować należne im miejsce w muzeum wo- 
jennem  pomiędzy fotografiami innych paska- 
rzy? Jestem pewny, że fotografia ks. wikarego 
Garbacika z Moszczenicy nie byłaby sam otną 
w galeryi podobnych fotografii.

Żołnierz z Moszczenicy.
GORLICE. Dnia 29 z. m. odbyło się w sali 

„Sokoła" zgromadzenie wyborców z m iasta 
Gorlic. Na to zgromadzenie przybyli delegaci 
w'szechpolal«ówr z Nowego Sącza, dalej z „Ludu 
katolickiego" księża Solak i Lubelski (ten, co 
chciał ukrzyżować Stapińskiego pod Tuchó- 
wem), wreszcie redaktor „Piasta" Rącźkowskf. 
Tu zarysowała się wyraźnie spółka wszechpol- 
sko-klerykalno-piastowa. Pan redaktor Rącz­
ko wski W' towarzystwie wszechpolaków, pod 
rękę z księżami Solakiem i Lubelskim. Ta spół­
ka idzie otwarcie razem do wyborów przeciw 
chłopom. Ale się im w Gorlicach sztuka nie 
udała. Przograli z kretesem na swojem Wła- 
snem zgromadzeniu. Rączkowekiego nawet 
słuchać wyborcy nie chcieli i nie dali m u mó­
wić. Zgromadzenie uchwaliło wotum zaufania 
dla rządu ludowego w W arszawie i na tem się 
skończyło. Rączkow'ski ł jego spólnicy odjecha­
li z niczem, poniósłszy zupełną klęskę.

Okręg 41.
Jasło —  Krosno —  Sanok.

Z chwilą, kiedy Polska dopiero powstaje do 
nowego życia, kiedy potrzebuje największego 
spokoju i skupienia myśli nad budową tego 
wielkiego gmachu, pojawiają się najróżnorod­
niejsze piśmidła i naganiacze księżo-pańscy, 
jedynie dlatego, by obałamucić lud po wsiach 
i przeprowadzić do Sejmu jak najwięcej po­
słów księżo-pańskich, a potem w zdradzieckie 
szpony złapać rządy krajem . Kłamią nagania­
cze różnie i na różne sposoby, mówią, że się 
Stapiński połączył z „czerwonymi", że jest wy- 
wołańcem, kłam ią, że chce upaństwowienia 
wszystkich własności ziemskich, a więc i chłop­
skich, lżą, że Stapiński chce, by chłop był tyl­
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ko dzierżawcą, ziemi, a  nie właścicielem i ie  
chce zaprowadzić śluby na 3 la ta  i t. d. i t. d. 
Słowem, co tylko szelmowskie łby wymyślić 
mogą, cztmby bałamucić lud mogli.

„Piast" łże, z nim  księża, nawet zakonni, co 
miało miejsce w Krościenku niżnem. Lud 
chwiejny, łatwo się daje ująć słowy ładnemi, 
a  nie umie niejednokrotnie wyczuć, gdzie pra­
wda leży. Jestem czytelnikiem „Przyjaciela 
Ludu“ od num eru okazowego, aż po dziś i gdy 
po przerwie wojennej doszedł mnie znowu pier­
wszy num er naszego wspaniałego pisma, to 
z radości aż mi się dusza zaśm iała i przyw ita­
łem się z nim, jak z największym przyjacielem. 
Uciesznie się do niego zaśmiałem, bo wiem, co 
to za pismo dla ludu jedyne, nieustraszone 
i nieustraszony Stapiński to pismo wydaje, by 
lud oświecać i do poprawy doli chłopskiej po- 
módz. I jeżeli ten Stapiński taki straszny wszy- - 
stkim  wrogom ludu, to właśnie Stapiński zn6w 
i dalej powinien być posłem i obrońcą chłopów 
i jeżeli „Przyjaciel Ludu“ jest takiem  nieustra- 
szonem pismem, to lud  tytko w tem piśmie po­
winien się rozczytywać i tylko to pismo ealem 
sercem popierać, a starać się jak  najwięcej po­
słów z pod komendy Stapińskiego do Sejmu 
wprowadzić.

A więc do pracy starzy Wiarusy?
stary ludowiec.

LECI.CE, pow. Krosno. Dnia 4 stycznia od­
był się u  nas wiec przedwyborczy, na który ze­
szli się liczni gospooatze i gospodynie i z po­
bliskich wsi. Przewodnczył Wojciech Dziadosz. 
O spraw ie chłopskiej mówił Tadeusz Stapin- 
ski, k tóry omówił dzisiejszą sjtuacyę i w ska­
zał, jak  przy nadchodzących wyborach zacho­
wać się należy. Następnie mówcy W swych 
przemówieniach dali wyraz przekonaniu, że 
im więcej panowie i ich lokaje wojnę przeciw 
rzeszy chłopskiej szerzą, tem więcej chłopy idą 
razem. Uchwalono wotum zaufania rządowi 
ludowemu w Warszawie, hola Naczelnikowi 
Piłsudskiem u i inne programowe rezolucye. 
W podniosłym i spokojnym nastro ju  skończyło 
się tu zgromadzenie. W. Dziadosz.

BIAŁOBRZEGI po w. Krosno. Przy bardzo licz­
ny m  udziale gospodarzy i  gospodyń odbył się 
tu ti nas wiec. Zagaił zebranie F r a n c i s z e k  
H e j n a  r, a na  przewodniczącego ohrano na­
czelnika gminy A n t o n i e g o  G o r c z y c ę ,  
na zastępcę J ó z e f a  H e j n a r a ,  n a  sekreta­
rza F r a n c i s z k a  H e j n a r a .  o  *iytuacyi po­
litycznej referował T a d e u s z  S t a p i ń s k i ,  
który dokładnie omówił wszystkie Oprawy 
chłopskie, wyjaśnił, dlaczego P. S. L. m usiało 
zerwać z podszywającym się pod chłopski pła­
szczyk „Piastem" i pańsko-księżymi ludowcami. 
Po nim  przemawiali G e n a s z y ń s k i ,  G ł o ­
w i ń s k i  i inni, poczem referent udzielił na 
wszystkii pytania wyjaśnień. Uchwalono Je­
dnogłośne wotum zaufania prezesowi Stapiń- 
fkiem u i rezolucye za popieraniem rządu chłop- 
sko-robotniczego z wyrażeniem hołdu Naczel­
nikowi Piłsudskiem u, jak  1 •  żądaniem reform t

agrarnych w tym duchu, by ziem ia była wła­
snością tych, którzy na niej bezpośrednio pra­
cują. Zebrani napiętnowali również postępowa­
nie P. K. L. i praktyki na ludzie, jakich się je- 
saoze dotychczas używa. Odśpiewaniem „Ro­
ty" Konopnickiej zakończyło się to podniosłe 
zgromadzenie.

Franciszek Hejnar, sekretarz.

Okręg 42.
Tarnów —  Brzesko —  Bochnia — ■ Dą­

browa —  Pilzno.
PILZNO. Zjazd Długosiaków i Stronników 

kat. ludowych. W iobotę 21-go z. m. urządzili 
„Piastowcy" na spółkę z „kaiolickiemi" adhe­
rentam i Wałęgi zjazd przedwyborczy. Zebranie 
zagaił p. .Krężel, poczem oddał przewodnictwo 
wiecu p. Witosowi, który i za ten zaszczyt pię­
knie podziękował. Pierwszy głos zabrał d r Lach, 
atakując p. W itosa, iż dla biachych powodów, 
które podają uchwały Witosuwe w Krakowie 
(zerwał z Rządem Ludowym i Rząd ten obecnie 
(jak na Witosa) i oświadczył, że nieprawdą 
jest, jakoby on rząd zwalczał. W yrzuca mu 
tylko jego politykę zagraniczną, opłaty poczto1 
we i kolejowe, zresztą — wogóle Witos .otwarcie 
zdradzał te wszystkie „upodobania" co do Rzą­
du, jakie m ają endecy i klerykaŁi. Z kolei za­
brał głos p. Czech,' konfrontując opowiadania 
W itosa o powstaniu rządu ż prawdziwym sta­
nem rzeczy. Przypomniał, że rozbrojenia Au- 
stryaków i Niemców dokonały w pierwszym 
rzędzie tajne formacye wojskowe Piłsudskiego 
P. O. W. i robotnicy w mieście, nawsi zaś po­
sterunki żandarm eryi rozbroili chłopi; jak pa­
nowie od narodowych demokratów do osta­
tniej chwili żebrali rząd austryacki o pozosta­
wienie pewnych oddziaiow austriack ich  na te ­
renie Królestwa „do czasu" — z obawy przed 
„bolszewikami". Ale żaden z tych panów nic 
stanął z karabinem  dla utrzym ania porządku. 
A więc siłą rzeczy rząd wzięli ci, co odebrali 
Niemcom karabiny. Dalej krytykuje zachowa­
nie się W itosa wobec Rządu, do którego prze­
cież należał i jest współodpowiedzialny za do­
tychczasowe dekrety. Mowę przerywali i s ta­
rali się ją  zagłuszyć członkowie stronnictw a ks. 
Paryły umyślnie odpowiednio pozostawieni na 
sali. Wreszcie p. Czech poddał ostrej krytyce 
także stanowisko „Piastowców" wobec progra­
m u węramego. Powiada, że program  „Piasta" 
w tej sprawie jest zbyt niejasny i wątpliwy. 
Trudno też uwierzyć, aby „Piastowęy" dawali 
jakąkolwiek gwarancyę, że sprawy tej będą 
chcieli bronić wogóle, gdy pomiędzy nimi znaj­
dują się hrabiowie Lasoccy, Rejowie, Długosze 
i t. p. Zresztą sam p.’ Witos obecnie sympatya- 
mi swemi darzy panów i księży, niedawno zaś 
otrzymaniem medalu od b. rządu austryackiego 
i popieraniem tego rządu w czasach gdy rząd 
ten dokona! czwartego rozbioru Polski — budzi 
poważne obawy, że sprawę tę zaprzepaści. — 
Wreszcie postawił rezolucyę przyjętą burzą 
chłopskich oklasków tej treści:
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„Zgromadzeni na wiecu w Pilśnie dom agają 
się od kandydata na posła do Sejmu, aby o ile 
posłem zostanie, stanął jako orędownik wywła­
szczenia obszarów dworskich od 100 morgów, 
upaństw owienia lasów od morgów 10, aalej ode­
brania  ziemi księżom od 6 morgów i oddania 
jej chłopom na wyłączną, ich własność za ml- 
nim alnem  wynagrodzeniem."

Rezolucya ta  szczególnie zabolała W itosa, 
który dotąd „nie cnce sobie nikogo zrazić" 
i operuje frazesami, usprawiedliw iając się, że 
„nie jest fachowy". Co do m edala — to powia­
da — „nie wiem za co go dostałem". Rząd po 
pokoju brzeskim poparł — bo w stronnictwie 
m a ludzi tchórzliwych, którzy się bali pogró­
żek austryackich,

P. Berek (sekretarz wiecu!) zajechał W itosa 
i Piastowcow „catą parą",, udowadniając cały 
szereg rzeczowych zarzutów, zwłaszcza co do 
Komisyi Likwidacyjnej, której „rządy" &ą dal­
szym ciągiem rządów austryackich, a w której 
przecież — jak wiadomo — poczesne miejsce 
zajm uje Witos.

Przem awiali następnie p. Bęk, ks. Cwynar 
(stronnictwo katolićko-ludowe), który wynosił 
pod niebo W itosa i „uchwalił" mu pełne wotum 
zaufania. P Nowicki (obszarnik) bronił W ito­
sa i radził wybrać tylko „wielkich i m ądrych" 
ludzi na posłów. P. Jucbecki bronił socyalistów 
najpierw , a potem i p. W itosa za to, że tak „du­
żo jeździ" (dosłownie!).

P. Szczeklik, mieszczuch i wiceprezes Stron­
nictwa katolicko-ludowego (na Pilzno) Żapropo- 
nował na kandydata p. Krężla, za którym  całą 
ław ą poszła resżta „katolików" i bardziej zba­
łam uceni chłopi.

Okazuje się więc, że pomiędzy „Piastowcami" 
a „Ludem Katolickim" przyszło do porozumie­
n ia „ścisłego", albowiem oprócz księży i pań­
skiej gorliwości w popieraniu Jiiugosiaków — 
jest jeszcze jedna rzecz stokroć ważniejsza.^ Oto 
hrabia Rey został upoważniony prżez Witosa 
i innych do wyjazdu do Paryża „w sprawach 
politycznych" rzekomo od ludu. Hr. Rey jest 
znanym „arcy-katolikiem" i Wielbicielem księ­
ży i najprawdopodobniej politykę tą  ludową bę­
dzie upraw iał w Paryżu w myśl księżych ży­
czeń.

G ratulujem y bardzo p. Witosowi miłego to­
warzystwa, dobrych i wielebnych popieraczy. 
Ale skąd on przychodzi dawać m andat hrabie­
m u do rozstrzygania w Paryżu o naszych chłop­
skich spraw ach w Polsce? Po wiecu p. W itos za­
brany został przez księży na kolacyę wraz z p. 
Krężlom. Paweł Trojan.

Okręg 43.
Rzeszów —  Strzyżów —  Ropczyce.
NIEBYLEC W STRZYŻO WSKJEM. Odbyło 

się u  nas zgromadzenia pod pm nradnłctwum  
W ojciecha Stachury, zastępcą był Jan  Lubos, 
sekretareem  Adolf Gorzynifc.

Przem aw iał kandydat „pia*towtSów“ 8*M|- 
giel, który w spoaófe sobie wteóeiwy, awąćhaw-

azy, że się znalazł w gronie StapS&ezyków, wy­
wodźi ł  tylko, jak  się odłamy połączyły (ale nie 
.powiedział dlaczego się rozbiły), że Wiltos zwal­
cza polski rząd w W arszawie, a  Stapińaki go 
popiera i  t. d  Mowa Szmigla nie zrobiła żadne­
go wrażenia. Potem zabrał głos WojcJacih S t a ­
c h u r a  i wytknął Śm iglow i, że jolko wycho­
wanek polityczny Stępińskiego posmakował tr  
Długosiikacłi i  zaenuczył dominie, ze nie nale­
ży obalać polskiego Rządu, który i tak  się 
zmieni, gdy zbierze się Sejm, poczem napiętno­
wał zdradę Świerada przez to, że Idzie z „P ia­
stem" za co Świeradowi silnie wyrażono potę­
pienie wyrazem: hańba! Podobnie przemówie­
niem potępił Świerada i  Kazimierz Boczar. 
W końcu izgromadizeni jednogłośnie uchwalili 
kandydaturę Stachury.

Przem awiali jeszcze Indyk z Gwoźnicy dol­
nej I Gutowski z GwoźdżLanki pocaem wiec ten 
pod golem niebem odbyty aakończono.

Wierny.

Okręg 41.
Tarnobrzeg —  Nisko —  Kolbuszowa—  

Mielec.
BARANÓW, po w. Mielec. Na zgromadzeniu 

ludowem 6 bm. gwardya hr. Lasockiego „pia- 
stowca" aresztowała ks. Eugeniusza Okonia ja ­
ko kandydata na posła i pod silną eskortą woj­
skową odstawiła aresztowanego do więzienia. 
Za drugim kandydatem  chłopem Tomaszem 
Rąbałem urządza arm ia hr. Lasockiego gorli­
we obławy, ale dotychczas nie udało się go 
wytropić.

Tak wyglądają „wolne" wybory w Galicyi pod 
rządam i W itosa jako prezesa PKL. i hr. Lasoc­
kiego jako jego m inistra  spraw wewnętrznych. 
I cóż na 10 chłopi „piastowcy"?

o d e z w a  d o  b r a c i  w y b o r c ó w  chło­
p ó w  I ROBOTNIKÓW POWIATU NIŻAŃ­
SKIEGO I INNYCH. Obywatele i Obywatelki!
W ybiła godzina wolności uciśnionych narodów 
słowiańskich, lecz szczególnie wybiła godzina 
dla polskiego narodu, który jęczał w niewoli 
trzech drapieżnych, potężnych satrapów. Go­
dzina wolności wybiła też dla ludu pracujące­
go, który jęczał w kajdanach hrabiów, książąt, 
możnej szlachty I kapitalistów , którzy gorzej 
uciskali lud pracujący od samych wrogów. Wy­
biła godzina porachunku i zapłaty za wiekową 
pańszczyźnianą udrękę, wybiła godzina sądu 
na zbrodniarzy i dręczycieli. Tych, którzy pod­
pierali trony, którzy godzili się na krwawą 
rzeź milionów niewinnych pracowników i ży­
wicieli rodzin, m a osądzić sam lud chłopski 
i robotniczy i dać im poznać, że skończyło się 
ich panowanie. Tym sądeńi m ają być wybory 
na posłów do Sejmu Polskiego w W arszawie.

Sprawdziło się przysłowie, że „kogo Bóg chce 
ukarać, temu rozum odbierze". Tak nasi zabor­
cy, jak  ci, którzy pragnęli stłum ić ruch ludo-. 
wy, ujarzm ić jeszcze bardziej słabsze narody, 
wywołali wojnę w tej nadziei, że prosty lud 
zw tante zdziesiątkowany i osłabiony wojna
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1 głodem zniszczony, poczuje potęgo możnycli 
1 dalej im służyć Dędzie. Lecz się przerachowali 
w zbrodniczych zam iarach. Lud choć znękany, 
zdziesiątkowany wojnę,, jest jeszcze tak  silny, 
że żadna potęga możnych złamać go nie po­
trafi. Sprawiedliwość, k tórą k ieru ję  się pań­
stwa koalicyi, zwyciężyła. Runęli gnębiciele, 
upadły trony naszych tyranów. Resztę my m a­
my dokonać.

Bracia! Żołnierze! Chłopi! Robotnicy!
Dopiero skończyła się niewola naszych zabor­

ców, już nowa niewola dla nas się gotuje. Spad­
kobiercy tych co wojnę wywołali, co wytoczyli 
morze krw i i łez, co na pastwę morderczych 
narzędzi rzucili m iliony naszych polskich chło­
pów i robotników, pragnę za wszelkę cenę 
przyjść do władzy w naszej wolnej Polsce, p ra­
gnę teraz ukuć nowe kajdany dla polskich 
chłopów i robotników i utworzyć nowę pań­
szczyznę ducha i ciała. Jakże te rzędy szlache­
ckie, hrabiowskie i żydowskie razem były, to 
wiemy wszyscy dobrze, więc dalej do podob­
nych nie dopuścimy. Lud polski chce mieć ró­
wne praw a i równe obowięzki. Chłop polski 
i robotnik tych praw dotęd nie posiadał, bo 
szlachcice jak Kainy nas mordowali. Teraz 
Polskę ma rzędzie chłop i robotnik i ten, kto 
z pod słomianej strzechy wyszedł, kto się chło­
pem nie brzydzi, kto dla niego pracuje i jego 
broni, kto jego nędzę i potrzeby zna i czuje.

Czy panowie, hrabiowie, kapitaliści, znają 
nędzę chłopa, tośmy się przekonali w czasie tej 
wojny. Więc precz z nimi, precz z ich sługami 
i lizuniam i, którzy chłopów i robotników dzie­
lę na partye i stronnictwa. Dziś Wszyscy chłopi 
i robotnicy m aję się złęczyć w jednę arm ię 
chłopskę, pod wodzę tych, którzy prawdziwie 
życzę szczęścia chłopom. Jeżeli się będziemy 
dzielić i rozbijać, to zginiemy, a przegłosuję nas 
przy wyborach żydzi przy pomocy szlachty 
i ich lizuniów.

W  okrggu wyborczym Nisko—Tarnobrzeg— 
Mielec—Kolbuszowa wszyscy jak  jeden męż 
winniśmy oddać swe głosy na listę naszego 
obrońcy Eugeniusza Okonia z Radomyśla, obok 
którego postawiliśmy na kandydatów' pięciu 
chłopów, dzielnych i nieugiętych, którym i sę: 
Tomasz Dębal ze Sobowa, Franciszek Krempa 
z Padwi, Wojciech M arćhut z Woliny, Jan  Su- 
dół z Lipnicy, oraz Jan Rzędzki z Rzędziano- 
wic. Na tych kandydatów barki złóżmy swoje 
i naszych pokoleń losy, aby oni w Sejmie Pol­
skim  w W arszawie przedstawili naszę nędzę 
i niewolę szlachecko-żydowskę, w jakę nas 
popchnęli nasi dawni opiekunowie, stojący 
przy tronie austryackich Habsburgów.

A więc Obywatele i Wy Obywatelki, którym 
sprawiedliwość pozwoliła korzystać z równych 
praw  w społeczeństwie, przy obecnych niech 
ten dzieii 26 stycznia będzie dla W as dniem 
wolności waszej i Waszych dzieci. Niechże 
w tym dniu skończy się W asza udręka, a  na­
stanie nowe życie pokoju i wolności prawdzi­
wej. A stanie się to pewno, gdy wszyscy i wszy­
stkie staniecie do wyboru i oddacie głosy na

tych chłopów, których n a  listę kandydatów 
wola ludu postawiła. Miejmy pewną nadzieję, 
że pod wodzę ks. Okonia póję te cfcł#py w bój
0 Wasze praw a i zdobędę to, czego spraw iedli­
wość i nasze potrzeby wymagają.

Dalej więc do roboty! Niech światlejszy pou­
cza nieświadomego. Niech ta  spraw a nie zej­
dzie nikom u z pamięci. Aby ten Nowy Rok zo­
stawił na  swym progu wszystko złe, któreśmy 
dotąd cierpieli, a zarazem przyniósł nam  to, 
czego my i nasi przodkowie od wieków wyglą­
dali, t. j. wolną i zjednoczoną Polskę ludową 
chłopskę i wolny i zejdnoczony lud polski.

Tak nam Panie Boże dopomóż!
Pysznica w Niskim, 28 grudnia 1918.

Jan  Bajdas, chłop rolnik.
NISKO. W dniu 1 stycznia odbył się wiec w 

Nisku, na który przybyli chłopi i kobiety ze 
wszystkich niemal gmin powiatu, okoio 5000. 
Wiec zagaił kandydat Wojciech M archut z Wo­
liny, przewodniczył Jan  Bajdas, rolnik z Py­
sznicy. Po w ybraniu prezydyum i Rady przy­
bocznej zabrał głos W ładysław Okoń z Rado­
myśla, b rat ks. Okonia i przedstawił zgroma­
dzonym cel tego zebrania, uspraw iedliw iając 
nieobecność księdza Okonia i Dębala na wiecu 
tern, że wyjechali do Warszawy przedstawić 
opłakane stosunki rzędów hr. Lasockiego w tu ­
tejszym powiecie i kraju .

Były poseł Franciszek Krempa, obecny kan­
dydat, przedstawił w jaskraw em  świetle da­
wne rzędy szlacheckie tak w Sejmie jako
1 w parlam encie wiedeńskim.

Przem awiali: M archut, Leszczyński, Jajko,
niew iasta z Tarnobrześkiego imieniem kobiet 
Kępowa, odczytawszy przytein piękny wiersz 
przez nią ułożony na cześć ks. Okonia i Nowe­
go Roku. Fr. Krempa zakończył odśpiewaniem 
„Serdeczna Matko11. Echo rzewnej pieśni tysię­
cznego tłum u zapełniło powietrze.

Gdy przewodniczący Jan Bajdas odczytał li 
stę kandydatów, zestawioną na wiecu w Tarno­
brzegu w dniu 18 grudnia z. r., całe zgromadze­
nie jednogłośnie oświadczyło się za tym i kan­
dydatam i i przyrzekło pracować i głosować tyl­
ko na tę listę, z wyjątkiem  tylko jednego Jana 
Dulęby z Niska, który się oświadczył za Józe­
fem Kuflem. Lizunio dawni Lasockiego wcale 
się nie pokazują, bojąc się sądu chłopótv.

Jan  Bajdas.

Okręg 45.
Jarosław — Przeworsk — Łańcut.

POWIAT ŁAŃCUT. W ydrukował niedawno 
„P iast11, że hrabia Alfred Potocki, ordynat na 
Łańcucie ustanowił fundacyę dla 100 inwali­
dów, przeznaczając na to 350 morgów gruntu. 
„Piast11 raaidiwycał się tą szczodrobliwością pań­
ską i innym obszarnikom do naśladowania po­
lecał. Ale nie chciał, czy nie mógł pisać „Piast11 
o tem, mimo, że mu to do wiadomości podawa­
liśmy, ie  dziadek teraźniejszego ordynata, także 
Alfred hrabia Potocki w ten aposób wykupił
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serw ituty  Lasowe w 30 k ilku gminach powiatu 
łańcuckiego, m  chłopd, jak  się mówi bez brzy­
twy zostali wygoleni i u tracili kilka milionów 
koron. Chłopi mieli w lasach prawo pasienia, 
prawo zbiórki tyle dmzewa, ile potrzeba im było 
n a  opał i prawo poboru co pewien czas drzewa 
budowlanego. Nawet dwudziestej części w arto­
ści tych serwitutów w  pieniądzach gminy nie o- 
trzymały, a  u traciły  n a  zawsze dar my opał, pa 
stwisko i budulec. Upór i protesty gmin za rzą­
dów szlachecko-księżych nic nie pomogły. Źli 
wójcia, pisarze i członkowie rad  gminnych za 
judaszowe srebrniki, lub tylko za dobre słowo 
hrabiego pobrali w im ieniu gm in pienądze za 
serw ituty. I to się nazywało regulacyą serw itu­
tów, aby podnieść gospodarkę basową, jiaik. dziś 
reform ą rodną nazywa się w  „Piaście11 oddanie 
przez Potockiego 350 mórg inwalidom ®& d a r­
mo na wlasnpść.

A teraz podczas wojny, po takiej regulacyi 
i uporządkow aniu serwitutów, zarobił Potocki 
n a  drzewie znowu grube p ien iący , bo sam  wy­
znaczał sobie ceny, jakie mu się żywnie podo­
bało. N ikt inny w łańcuckiem  lasów nie posia­
da, to chłop m usi prosić o drzewo i płacić, co 
zażąda Potocki, bo musi palić i  budować, potrze­
buje m ateryalu.

Byli posłowie ludowi z łańcuckiego z pod cho­
rągwi „Piasta '1 wskutek skarg  włościan na po­
wiatowym wiecu w styczniu 1918 r., n a  którym 
’»vł także prezes stronnictwa „Piastowców" W i­
tos obecny, m ieli się udać do Potockiego 
z przedstawieniem i prośbą o zniżenie cen drze­
wa. Ale czy zapomnieli o tej majprzyikrzejazej 
bolączce gospodarzy i robotników rolnych, czy 
też nie chcieli przeszkodzić w robieniu m ilio­
nów dziedzicznemu członkowi izby ponów i za­
przyjaźnionemu z Habsburgami1 hrabiem u,
0 tem włościanie z „Piasta" lub od tych posłów 
Piastowców nigdy się nie dowiedzą. Natomiast 
wnet zauważyli chłopi podwyżkę cen drzewa
1 trudności przy w ydawaniu go. Inw alida woj­
skowy W o j c i e c h  C h m i e l o w s k i  z Ł a ń ­
c u t a ,  ukończony słuchacz rolnictw a i prawa, 
który tę sprawę n a  wiecu poruszył, usłyszał 
groźby, że naw et jako inw alida będzie przez Po­
tockiego do wrojska oddany, jeśli drugi raz 
o drzewie, o cenach drzewa i o serw itutach lo­
sowych będzie mówił publicznie.

A teraz podczas wyborów znowu spostrzega­
ją  chłopi i  n a  wiecach tp publicznie byłym po­
słom „Piasłowcom" mówią, że ci posłowie koń­
mi Potockiego jeżdżą, a u r z ę d n i c y  P o t o ­
c k i e g o  s k ł a d a j  ą  s i ę  n a  k o s z t a  a g i t a ­
t o r o m  i c h .  I ci „Piastowcy" uspraw iedliw ia­
ją  się tak, że dlatego końmi Potockiego w  spra­
wie wyborów jeżdżą, aby c h ł o p ó w  n i e  b r a ć  
n a  p o d w o d y .

Inwalidom Potocki daje Ziemię. Ależ ci chłopi 
inwalidzi zam iast Potockiego, jego urzędni­
ków, nawet jego lokai, którzy byli wyreStłamo- 
wani, chłopi krwawili się na frantach, gdy on 
t  jego służba w  spokoju syci 1 dobrze ubrani 
żyli sebie i gromadzili pieniądze. Ale o tem ani

„Piast", ani Piastowcy nie wiedzą an i wiedzieć 
nie chcą. Powiadają, lepiej coś wziąć m rąc  dla 
siebie od Potockiego, niż czekać n a  sprawiedli­
wą, szeroką i pradziwie chłopską reformę rolną.

Myli się jednakże ordynat Potocki, jeżeli 
mniema, że tym  ochłapem przekupi chłopów. 
Nie 350, lecz całych dwadzieścia tysięcy mor­
gów' oddasz pan n a  'wieczną własność inwali­
dom. sierotom i małorolnym. Sąsiad.

Okrąg 66.
Przemyśi —  Brzozów —  Bircza.

BOROWNICA pow. Bircza. Na dniu 26 gru­
dnia zwołano ze strony członków P. S. L. zebra­
nie przedwyborcze. Zeszło się przeszło 600 ludzi. 
Zebraniu przewodniczył i słowo wstępne wypo­
wiedział Jan  Korzeń. Mówca w podniosłych 
słowbch wyjaśnił sytuacyę obecną, powstanie 
wolnej Polski, objaśnił ustaw ę wyborczą i we­
zwał ludność do wzięcia udziału w wyborach 
pod sztandarem  1J. S. L. Następny mówca Jan  
Kopczyk podnosił agitacyę księży z ambon, co 
tak  rozgniewało miejscowego księdza probosz­
cza, że nazwawszy ludowców niedowiarkami, 
zebranie opuścił. Potem przemawiali Jakób 
Wójcik i Adamski Franciszek, podnosząc róż- 
ns sprawy i objaśniając akcyę wyborczą. Śpie­
wem „Boże coś Polskę" i „Nie rzucim  ziemi" 
zebranie się zakończyło i g rom adzen i się ro­
zeszli z postanowieniem głosowania na  kandy­
datów P. S. L. Jan  Korzeń, przewodniczący.

ZDRADA PIASTOWCÓW PRZY WYBORACH.
Na okręg Kraków—Podgórze—W ieliczka za­
warło towarzystwo Witosowe spółkę wyborczą 
z wszechpolakami, klarykałam i, konserw atysta­
mi i różnymi czartam i, byłe tylko pokonać 
cbłopów i robotników. Oto czytajcie, tak  wyglą­
da lista  ,,‘piastowych" kandydatów  na  posłów 
w tym okręgu; 1. d r Bardel (wiceprezes „pia- 
atowców- ); 2. B r Stanisław* Cr&bski, wódz 
wszechpolaków (endeków); 3. Jan  Kanty Fet- 
derowicz, prezydent Krakowa, dem okrata po­
pierany przez żydów; 4. Edm und Mianowski, 
profesor, wszechpolak-kłerykał (z „Głosu Naro­
du"); 5. Inżynier Dudek, ludowiec pokroju hr. 
Lasockiego; 6. Habichtówna, urzędniczka kon­
serwa tys tka; 7. M aryan Dąbrowski, redaktor 
„Kuryera Codziennego"; 8. ósm e miejsce, to 
znaczy beznadziejne, pozostawiono jakiemuś 
chłopu „piastowemu".

Czy trzeba jaskrawszego dowodu zdrady i od­
stępstwa W itosa? Chyba tylko całkiem ślepy, 
albo całkiem zaprzedany chłop może jeszcze 
twierdzić, że „piastowcy" aą ludowcami. Cói 
wy na to, Janie Padło, Filipie Włodku, Stani­
sławie M ichaliku, W ojciechu Solarzu, Narcyzie 
Potoczku, Józefie Rusinie, Piotrze Mamaku, 
Tomaszu Świeradzie, Adamie Krężlu, Janie Si-' 
wulo, Piotrze Janasie, H enryku Skrzypku, Jó­
zefie Jachowiczu, Marcinie Pneewrocki I t. d. 
i Ł d., wy wszyscy starzy ludowcy omamieni 
prze* najehytnej szago Witosa. Jeżeli i  to was



Nr. 2 „FAZiJAiuiBL iiuuu" 13

nie przekona, Jeżeli nie widzicie zwrotu księże­
go ku  Witosowi, jeżeli wam  nio otworzy oczu 
zamach' na  rząd ludowy w W arszawie, urządzo­
ny przez księcia Sapiehę za wiedzą i przyzwo­
leniem W itosa — jeżeli mimo to wszystko nie 
odwrócicie się od zdradliwego W itosa i jego 
„Piasta", to ducie tylko dowód, te  wam odpo­
w iada jego rónota zdradziecka. Chłopi! Opa­
m iętajcie się jeszcze póki czas!

Sprawy gminne i powiatowe.
NOWY TARO. 3 stycznia była tu  u  dr Be­

dnarskiego deputacya z Czarnego Dunajca, zło­
żona z Jana  Tokarskiego i Mtanisiawa Bielań­
skiego z szeregiem zażaleń na naczelnika gmi­
ny p. Cikowskiego. Oburzył się BednarsKi na 
deputacyę i nazwał Cza/nodunajczan bunto­
wnikami. Ale gdy deputacya nie ulękła się 
gniewu p. kom isarza i przedłożyła na  piśmie 
wykroczenia p. naczelnika z podpisami najpo­
ważniejszych gospodarzy i gospodyń, wtedy już 
nie móZna było ani się gniewać, ani bronić 
swojego zwolennika. Chcąc nie chcąc m usiał p. 
Bednarski obiecać, że wójta usunie w krótkim  
czasie, bo tego domagali się wysłannicy Jeżeli 
do tygodnia wybory do rady  gminnej nie zo­
staną przeprowadzone, to mówili, m a jechać 
deputacya do Krasowa, jak  to zrobili Nowotar­
żanie, że udali się z zażaleniami na Rajskiego 
w prost do Komisyi Hząózącep P. Witosowi 
gratulujem y przyjaciela, ale swój swojego 
zawsze znajdzie.

Za Dunajcem pójdzie cały szereg gmin Pod­
hala, które zechcą Bię pozbyć austryackich wój­
tów, którzy w ciągu wojny dopuszczali się 
wielkich zdzieńtw  na ludności, a co gorsze 
znachodzili poparcie u władz powiatowych.

Tr.
STRÓŻKA, pow. Grybów. W dniu 29 grudnia 

* *. r. odbył się tu walny wiec politj czno-gminny, 
na  którym  pod przewodnictwem Edw arda Bi zo- 
zowskiego, b. wójta W ojciecha Gucwy, Franci­
szka Kowalskiego i Michała Kuka, referował 
w m yś rozporządzenia P. K. L. o konieczności 
rozszerzenia Rad i wprowadzeniu I \  kół 
w gminach, znany szeroko Jan Wieczorek, nau­
czyciel z  Bobowy. Jed m ą i zdrową przemowa 
poruszył prelegent najważniejsze motywy, któ­
re skłoniły nasz Rząd obecny do tego, aby 
w Radach, obok bogatego kmiecia, czy też bo­
gatego mieszczanina, zasiadł ^równocześnie bie­
dny pomocnik lub też najbiedniejszy wyrobnik 
bez różnicy płci. Ogólne zadowolenie Zgroma­
dzenia, zgoda 1 harm onia delegacyi gminy wy­
dały  nadspodziewane owoce, w yłaniając na 
pierwsze miejsce radnycu, wielce dla gminy za­
służonego na poiu ekonomiczno-handlowym, 
Jak też i n a  polu naukowym  Edw arda Brzo­
zowskiego. Stró łna  okazała się jedną z najw ię­
cej postępowym gmin, wybierając n a  radną  
*y*dw łeę, toaę n k  Locha. Maryą. Wybór b$g

tak  trafny, że wszyscy dawniejsi radni, nie po­
m ijając najoiedniejszych, jak rob. Jackowskie­
go i Podobiiiskiego, chętnie przyjęli nowych 
radnych, by z nim i pracować dla dobra sprawy 
wspólnej w jednym  gronie.

Krzywdy i nadużycia.
ZE WSZYSTKICH STRON k raju  żalą się 

nam ludzie na brak  węgla, cuaru , nafty, zapa­
łek i t. d. G .łopi nie mogą otrzymać tych towa­
rów, ale paskarze je otrzym ują. Just to w ina 
W itosa jako prezesa P. K. L. W szystkie prze­
klęte centrale zatrzyma! W itos nadal, a niektó­
re nawet powiększył. Za te rządy widocznie 
tak  ukochali „piastowcy" swego wodza.

Z LASKÓWK1, pow. Dąbrowa, donoszą: Go­
spodarz tutejszy pojechał do Szczucina po księ­
dza do chorego. Ks. Juszczyk przyjął gospoda­
rza krzykiem  i powiedział: „pojedźrie sobie po 
ludowca Marchwickiego, a nie po mnie.“ — 
Wieść o tem rozeszła się po okolicy i wyv, olała 
wielkie zgorszenie. Jakio, py tają się ludzie, to 
już księża nie chcą spełniać posług ducho­
wnych, tył£o chłopami chcą się wyręczać? — 
Któryś cierpiał za nas rany Jezu Chryste zmi­
łu j się nad nam i i daj zagniewanym politykom 
księżym opamiętanie. M. B.
ł HINDENBURG EH. LASOCKI. Nie wiadomo 

z czyjej inieyatywy na zapowiedziany wiec 
w Nisku sprowadzono 30(ł żołnierzy, karabiny 
maszynowe i gianaty . Idących na wiec chło­
pów rewidowano na ulicach, szukając rewolwe­
rów. Maszynowe karrb iny  ustawiono ha do­
m ach m iasta.

Ludność w wierniej liczbie zebrana oczeki­
w ała na ulicach i placach m iasta na przybycie 
ks. Okonia, Dąbala i innych od godziny 11 

przed południem do godziny 1 i pól po połu­
dniu. Niecierpliwi udali się w znacznej liczbie 
ne stacyę dla skrócenia czasu, gdzie oczekiwali 
nadejścia pociągu. Byli tam  i żołnierze wojska 
polskiego w znacznej liczbie, którzy w zbraniali 
dostępu na  peron. K ilku podrostków z Niska, 
jak  donoszą, wyrażali się, że to za żydowskie 
i pańskie pieniądze służą, w tym  właśnie cza­
sie, gdy pociąg nadszedł. Ludność* zwłaszcza 
podrostki, stali za peronem i na peronie, grtj 
żołnierze dali kilkadziesiąt strzałów ponad gło­
wami zebranych tłumów. Stal się popłoch 1 po­
częto uciekać i kryć się w fosy i za budynki. 
Żołnierze wyszli na  plac stacyjny i dali pono­
wnie strzały w tłum . Dwie osoby padły ciężko* 
ranne. Znowu panika i popłoch. Przybyli je­
dnak na wiec ruszyli gościńcem do m iasta, nie 
zwracając na to wielkiej uwagi, gdyż nie spo­
dziewano się, aby strzały były zwrócone w tłu ­
my. Dopiero gdy na rynku zgromadziły się rze­
sze, doszła wiadomość pewna, że ofiary są cięż­
ko ranne.

Zresztą przez cały czas przed wiecem ł po 
wiecu ludność zachowywała się zupełnie sp<>-
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lcojnie, a mówców wysłuchała z zapałem, bijąc 
im  braw a i oklaski.

Dzisiaj donoszą, że jedna z osób zmarła. By­
li to chłopcy niżej 20 lat. Nazwiska ich nie­
znane.

Również w dniu wczorajszym doniesiono, że 
pewnego chłopa powracającego z wiecu, spo­
tkał żołnierz, zrewidował go, a później kolbą 
karabinu zmasakrował chłopa w okrutny spo­
sób po głowie.

Co się tu  jeszcze nie dzieje. Józef Marek 
z Zarzecza przywiózł z wiecu tarnobrzeskiego 
odezwę, k tó rą  odczytywał i dawał odczytywać 
innym. O tern doniósł miejscowej straży zde- 
kretowany wójt, lizuń Lasockiego Ludwik Ślu­
sarczyk. Żandarm i przyszli do domu Marka, 
związali jego i jego b rata  w kajdany, a gdy 
żona broniła męża, związali i żonę, pomimo te­
go, że ta  jest w stanie błogosławionym. Zwią­
zanych Marków odesłano do Przemyśla jak 
w ielkich zbrodniarzy.

Jeszcze jeden Kwiatek Lasockiego rządu. 
W połowie grudnia 1918 Zwierzchność gminna 
w Studzieńcu skonfiskowała żydowi 5 skór 
owczych z powodu, że ten wynosił takowe po­
tajem nie poza granice powiatu. Zwierzchność 
sprzedała skóry miejscowym cihłopom Jednę 
z tych kupił chłop Jan Kuziora za 10 K. Miej­
scowa jednak żandarm erya, czyli straż zażądała 
od Kuziory oddania kupionej skóry, której gdy 
sie wzbraniał oddać bez zwrotu pieniędzy, żan­
darm i wyciągnęli chorego od tygodnia na h i­
szpankę chłopa z pościeli z łóżka, zmusili go 
do ubrania i obucia i zawieźli go do dowództwa 
straży w Nisku. Odległość wynosi 15 kim. Na 
posterunku w Nisku otrzymał chłop k a r ę  
c i e l e s n ą  25 buków i przywieziono ero do do­
mu. P o  k i l k u  d n i a c h  J a n  K u z i o r a  
umarł w skutek odniesionej kary i przeziębienia 
w podróży, gdy przytem był chory i na drogę 
źle okryty podczas ostrej zimy.

Donoszą równocześnie, że kom endant poste­
runku straży w Jarocimie a były kom endant 
żandarm eryi w Zarzeczu, Hułyk, Ukrainiec, 
który strzelał i kuł w kajdany dezei terów, po­
strzelił znów chłopa w Jarocimie. Czy to ma 
być wolna i niepodległa Polska? Czy to ma być 
wolna Polska Ludowa? Lepszą wolność mieli 
chłopi w Królestwie pod rządam i carów, aniże­
li my tu  w Niżańskim pod rządam i Lasockiego. 
Rządy te już dały się chłopom aonrze we znaki, 
dlatego też chłopi (z wyjątkiem  zdekretowanych 
wójtów, którzy cieszą się z takich rządów) po­
stanowili za wszelką cenę utrącić przy wybo­
ja c h  Lasockiego w tym powiecie i jego lizu- 
niów żydów i urzędników. Dziś chłopi cncę 
zgromadzić się w jeden obóz, w jedną arm ię 
chłopską, nie wyłączając w tom inteligencyi, 
która wyszła z ludu, z chłopfhw, która, jednak 
dla chłopów przychylnie jest usposobiona 
i czuje dolę chłopską Chłopi pragną, aby urzę- 

Id.nicy wyszli z pod strzechy Dyli przewódcami 
| hłopów, ale że dla niektórych urzędników 
śmierdzi chłop gnojem, jak  mówią, więc też

chłopi nie m ają do takich urzędników zaufania 
dopóki się nie odmienią.

Jan Bajdas, chłop z Pysznicy.

Wiadomości polityczne.
Polsha.

O najważniejszem wy darzeniu w Polsce, t. j. 
o księże -pańsko-piastowsko-wszechpo1 skina za­
m achu na rząd ludowy w W arszawie piszemy 
osonno. WypadeK ten posłużył gazetom całego 
św iata do rozgłoszenia, iż w Polsce jest anar­
chia. Tak to szlachetczyzna okazuje swój pa- 
tryotyzm: jakby nie ona m iała rządzić Polską, 
to raczej zniesławia wszystko i pozbija. Gdy­
by lud tak postąpił z rządem  szlacheckim, jak 
oni postępują wobec rządu ludowego, toby sto­
sy trupów  padały wszędzie.

Na obronę Lwowa wojska niema, ale na gnę­
bienie woli ludu, na  obronę hr. Lasockiego, na 
aresztowanie ks. Okonia, na strzelanie do zgro­
m adzenia chłopskiego w Nisku, jest wojsko.

Źle się dzieje w Polsce — chiopi i robotnicy 
muszą zrobić porządek,

1 obcego świata.
W BERLINIE zwyciężyli bolszewicy niemiec­

cy i oni pochwycili władzę państwową w swo­
je ręce.

W PARYŻU konferencya pokojowa zaczyna 
obrady od zadekretowania układu stosunków 
w państwach powstałych na gruzach Austro- 
Węgier.

WŁOCHY grożą wojnę przeciw Jugosłowia­
nom.

KRONIKA.
WYJAŚNIENIE. W tym roku 5 czerwca bę­

dzie 30 lat, jak  zacząłem pracę publiczną na 
zgromadzeniu owego dnia w Tarnowcu koło '  
Jasła odbytem dla zwalczenia kandydatury hr. 
Mycielskiego z Wiśniowej. Zaraz wówczas na­
zwano mnie socyalistą, bezbożnikiem, burzy­
cielem i t. p. W ciągu tycłi 30 la t nazywano 
mnie rozmaicie, w r. 1898, gdy kandydowałem 
do parlam entu, ogłoszono mnie nawet m order­
cą siostry. Przy bożej pomocy przetrwałem  tó 
wszystko i wyszczei biłem porządnie władzę 
szlachetkom, a znaczenie braci chłopskiej pod­
niosłem. Przywykłem tez do różnych podstę­
pów i zdract, a i p m  silną wiarę, że zdołam 
wytrzymać i to, co się obecnie dzieje. Wierzę 
mocno, że i z odstępstwem p. W itosa damy so­
bie radę. Na zgromadzenia często wyjeżdżać 
nie mogę, bo uważam za ważniejszą rozmowę 
naszą przez dobrze ułożona gazetkę, a przytem 
jestem już za stary i bardzo przemęczony, 
abym się borykał z lada fagasem księżo-pań- 
skim. Tą robotę m uszą młodsi pracownicy 
wziąć na swoje barki. Chętnie wezmę udział 
w zgromadzeniach Przyjaciół, gdzie zażądają



1 Ulubionym zarzutem  przeciw mnie jest teraz 
to, że w czasie wojny siedziałem cicho. Tak jest, 
siedziałem cicho, iio wiedziałem, iż strzeżono 
mnie pilnie i czekano na sposobność, aby mnie 
przyąresztować i sprzątnąć. Od początku bo­
wiem wojny ganiłem robotę tycb, co rozpalali 
serca polskie do walki za interesy Austryi i Nie­
miec. A że zabroniono mi wydawać „Przyjacie­
la", więc nie. m iałem  sposobu odzywania się do 
braęi ludowej. Że listqwnie służyłem Przyjacio­
łom, którzy się do mnie zwracali, o tem wiedzą 
oni wszyscy. Tysiące rekłam acyi przeprowadzi­
łem, tysiącom byłem pomocny przy wyrabianiu 
zasiłków.

Mając więcej wolnego czasu, zająłem  się za­
bezpieczeniem własnego bytu. Handlowałem od­
padkam i naftowymi w Ropie koło Gorlic i tere­
nam i naftowymi. Bóg mi dał szczęście i zaro­
biłem tyle, że kupiłem  sobie gospodarstwo rolne 
w Klimkówce koło Gorlic i w samej Ropie. Są- 
siedzi w Klimkówce i Ropie wiedzą, że napraco­
wałem się i nabiedowałem przytem dosyć. Ale 
mam kawał świętej ziemi, choć górzystej i po 
żebrach na starość iść nie muszę. A m ając nieco 
m ajątku i nie potrzebując się na nikogo oglą­
dać, tem silniej i twardziej wziąłem się do dal­
szej służby dla ostatecznego uprzątnięcia re­
sztek zgnilizny szlacheehiej, z ufnością, że Bóg 
pozwoli m i dożyć tej chwili, iż w wolnej, zjed­
noczonej Polsce rządy ludowe, chłopskie i ro ­
botnicze, zabezpieczą i Ojczyznę całą i osobliwie 
brać chłopską przód powrotem dawnych prze­
klętych rządów garści uprzywilejowanych pa­
nów. Teraz, przy tych wybor&cąh rozstrzyga się 
ta  w alka ludu przeeiw wszelakim gnębiciełom. 
Nie dziwię s|ę, iż wytężają wszystkie siły, aby 
mnie jako przewódcę utrącić. Przewiduję, ?o oni 
Użyją jeszcze jakichś ostatecznych, choćby roz­
paczliwych środków obronnyeh. Ale nie lękajcie 
się, Bracia i Siostry chłopskie, nie dadzą rady, 
muazą przegrać. Ufam, że chłopi, którzy przez, 
tyle la t na wojnie tyle razy patrzyli śmierci 
w oczy ,nie ulękną się teraz żadnych straszaków, 
ani żadnych krzyków. Bóg z nami, bo sprawie­
dliwość po naszej stronie. Szczęść Boże!

Jan  Stapiński.
GŁOS KOBIETY. Gogolów, k. Frysztaka. 

W pierwszych słowach ja  kobieta ze wsi w yra­
żam W am serdeczną wdzięczność, że znów sta­
nęliście do pracy dla dobrą ludu, przy tym  pro­
gramie czysto ludowym, za który tyle ucierpie- 
liścty w walce z wsteczuictwem, że zostaliście. 
Prezesie wiernym obrońcą ludu, z którego wy- 
szliście. Cześć W am Prezesie, że twardo i zde­
cydowanie stanęliście koło Hządu Ludowego 
l naszego Naczelnika narodu Piłsudskiego. — 
Z m dością wyciągnęliśmy ręce po naszego ko­
chanego „Przyjaciela Ludu"*, ciesząc s ię ,. że 
usłyszymy słowa prawdy i m ądrej rady od 
Was Prezesie i prawdziwych ludowców nieoba- 
łamueonych, nie zdeprawowanych przez róż­
nych hrabiów 1 ekscełcneyi z odłam u „Piasta**. 
Droga, k tórą idziecie, Jest prosta i uczciwa, 

awłah Szczęść Wapń Stagel SI. S M W w w .

Już oddawna pańskie organizacye przygoto­
wywały zamach na rząd ludowy w W arszawie.

W sferach wszechpolskich zapowiadano za­
mach, a  W itos tem u już dwa tygodnie o nim 
mówił.

Na czele spisku, dążącego do obalenia gwał­
tem zbrojnym ludowago rządu polskiego w 
W arszawie, stanęli księżę Eustachy Sapieeha, 
wielcy obszarnicy wszeclipolacy Dymowski 
i Jerzy Zdziechowski, dowództwo nad siłami 
zbrojnemi objął „chory" szlachcic, pułkownik 
Januszajtys.

W noc z 4 na 5 stycznia pułkownik Januszaj- 
tys rozpoczął działanie. Z kilku oficerami na 
czele, przy pomocy fałszywego rozkazu, ohała- 
mucił dwie kompanie piechoty i zawładnął 
komendą placu, 0  godz. 2 w nocy aresztowali 
spiskowcy m inistrów prezesa Moraczewśkiego 
i spraw  zewnętrznych W asilewskiego, wraca­
jących od naczelnika państw a Piłsudskiego; 
nieco później aresztowano kom endanta milicyi 
m iejskiej Gorzechowsitiego, oraz kom endanta 
milicyi ludowej, kapitaną Bernera. Równocze­
śnie dokonano zamachu na m inistra  spraw 
wewnętrznych Tuguta. Gdy m inister Tugut, nie 
przeczuwając napaści, otworzył drzwi, dano do 
niego dwa strzały. Jedna kula m usnęła go 
w szyję. W iceministrowi Jodee nie pozwolono 
JiaWet ubrać się i tak go zabrano do- więzienia 
w garażu automob. przy spółce „Rozwój", gdzie 
prezesem jest wyżej wspomniany ks. Eustachy 
Sapieclia. Podczas aresztowań pobito kolbami 
Gorzechowskiego, a m inistrów  obrabowano 
z pieniędzy.

G e n e r a ł  S z e p t y c k i ,  szef sztabu gene­
ralnego, też nie um knął aresztow ana. Dokonał 
tego h ra t pułkownika Januszajtysa, kapitan  
w hotelu- Bristol i poprowadził go do komendy 
placu. Po drodze patrol ta  spotkała drugą pa­
trol niespisKową. Gen. Szeptycki zwrócił się do 
niej o pomoc. Bez chwili namysłu patrol wier­
na rządowi rozbroiła i aresztowała patrol kap. 
Januszajtysa. Żołnierze z pod komendy kap. 
Januszajtysa, dowiedziawszy się, że padli ofia­
rą  intrygi, zameldowali się posłusznie do służ­
by Szeptyckiemu i poprosili o broń, k tó rą  im 
zwrócono.

Na czele tych obu patroli udał się Szeptycki 
do komendy placu i zaaresztował oficerów 
spiskowców, między nim i pułk. Januszajtysa.

Żołnierze, dowiedziawszy się, jak spraw y sto­
ją, wznieśli okrzyk na cześć Piłsudskiego i sa­
m i poaresztowali zdradzieckich ofcerów.

U naczelnka Piłsudskiego operowała biała 
gwardja. Cichaczem wpełźli oni uzbrojeni do 
m ieszkania Naczelnika w Belwederze. Dotarli 
nawet do samego Naczelnika i zawezwali go, 
by się stawił w Komendzie placu. Naczelnik 
jednak nie dał ze sobą żartować. Zjawili się 
ad ju tanci Naczelnika, jednych białogwardzi­
stów aresztowano, a  drudzy, widząc, i e  ale  żar­
ty, uciekli-



lii

U w o l n i e n i e  m i n i s t r ó w  nastąpiło o 
godz. ll*/» 5 b. m. przez pułkow nika .BarnecKie- 
go. O godzinie 12 w południe m inistrowie przy­
byli do Naczelnika Piłsudskiego.

Rozbrojene białej gwardyi nastąpiło w nocy 
z 5 na 6 stycznia. Białą gw ardyi panowie zor­
ganizowali pod nazwą „straży narodowej11 Roz­
brojenie przeprowadził kom endant m iasta na 
żądanie min. Tuguta. „Straż narodowa" sta­
w iała opór. Na strzały też odpovdedziato woj­
sko strzałam i. Odebrano przytem w schroni­
skach „Straży nar." wiele set karabinów  i ręcz­
nych granatów.

W zamachu udział wzięło prócz oddziałów 
wojskiwych 1500 l u d z i  uzbrojonych, t. zw. 
b i a ł e j  g w a r d j i .  W W arszawie zapanował 
spokój. Gaz&ty tylko pańskie dalej warczą.

W W arszawie i okręgu warszawskim zapro­
wadzono stan  wojenny. Nadto Rząd wydał ode­
zwę, w której mówi: w z y w a m y  w s z y s t ­
k i c h  bez względu na  różnice> partyjne d o  
p o p a r c i a  o b e c n e g o  r z ą d u  w j e g o  
u s i ł o w a n i a c h  u t r z y m a n i a  i z o r g a ­
n i z o w a n i a  p a ń s t w a .

Tak Bracia i Siostry Chłopi! Zaledwie dwa 
miesiące są u  steru  rządów ministrowie chłop­
scy i robotniczy, a  już szlachetczyzna m order­
stwem i gwałtem chce ich usuuąć. Witos wie­
dział o przygotowaniu zamachu, więc był ucze­
stnikiem  przygotowanego m orderstwa i powi­
nien za to pójść do krym inału. U ważcie1 chłop 
-Witos pomaga szlachcie kuć spiski na chłopaki 
rząd w W arszawie, czyli chciałby i tam  wpro­
wadzić hr. Lasockiego do rządów. Na szczęśeie 
morderstwo się nie udało, a spiskowcy okryli 
się hańbą na wieki I tacy to spiskowcy szla- 
chetcy chcą rządzić Polskąl Pomówimy o tem 
gruntow nie w następnym  Przyjacielu. A tym­
czasem opowiadajcie tę zbrodnię szlachetczy- 
zny ludowi n a  zgromadzenie ch. Biskup Sapie­
ha polecił modły za to, że jego krewniakowi 
spisek się nie udał.

O dpow iedzi Redakcyi i Administracyi.
Kaczor J; W spomniana gazetka nie wychodzi. 

Kowalski gt. Za serdeczne życzenia dziękujemy. 
Habaj M. Zapłacone do 1 kw ietnia 1919. — Ga- 
bański Fr. 10 K. otrzymaliśmy. — Korina K 
Dziękujemy za pamięć. — MiLosz M. Dziękuje­
my za wyrazy życzliwości. — Kolanko J. Prenu­
merata roczna 10 K. — Filipek '20 K. otrzy­
maliśmy, na podane adresy gazetkę wysłaliśmy, 
dziś z listem  otrzymaliśmy 5 K.

A.cUumistracya ^ z y ja c ie la  Ludu" zawiada­
m ia Czytelników, że na rok L919 pismo nasze nie 
w ydało kalendarza.

g k ł a s S k L
NA FUNDUSZ WYBURCZY Chmura J 10 IC. 
NA BIEDNE DZIECI LWOWA zebrane na po­

ranku szkolnym w Sutkowie 80 K 20 hal

Nr. 2.

Dr, 1 tolesław Mikiewicz
o b r o ń c a  w s p r a w a c h  k a r n y c h  mo 

i o b r o ń c a  w o j s k o w y  
adwokat icr&jowy

w Krakowie, uiicn Kanonicza Nr, 22.

Pomocnik buchaltera
znający dokładnie buchalteryę rolniczą 
i kupiecką, poszukuje odpowiedniej po­
sady. Chętnie przyjmie posadę w koope­
ratywie lub większym sklepie Kółka roln. 
Zgłoszenia pod adresem „Buchalter" pro­
szę posyłać do Redakcyi „Przyjaciela Ludu", 

Kraków 2*

1 BRACIA WŁOŚCIANIE!
J W każdej wsi gdzie macie
• W A S Z Ą  K a s ą  R a i f f e i s e n a ,  
| WASZE Kółko rolnicze
•  powinniście mieć
; W A S Z Ą  Asekuracyą ,
• a tę jest

| >WISŁA<
• Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń
•  we Lwowie, przaz ozas wojny

I W N O W Y M  S Ą C Z U .
•  W miejscowościach, gdzie dotychczas jest
2 mało członków „WISŁY*, a niema agencyi,
2 niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 
2 włościanin zgłosi sią  do D yrokcyi,, WISŁY*,
•  a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 
2 —    z a ro b e k .---------
■ H t l a M t H I t M H t ł W M O I M M k W M t

Urząd M l  n a  M m i  i S M u  M m g o
Warszawa, ul. Marszałkowska 154

ptziytjmujA w płaty na

w markach, kotcnach I rublach,
oraz ofiary na

S K A S I B  N A R O C O B m

„PRZYJACIEL LUDU"

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Jan Stapiński. —• Czcionkami Drukami Lądowej w Krakowie.


